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Prenumerata „Prawdy“ 


(wraz z bezpłatnym dodatkiem): 
W Warszawie: miesigcznie kop. 70, kwartalnie rb. 2, 
rócznie rb. 8 z oduoszeniem do domu. 
Z przeayłką pzoztową do wszystki: ме Króle- 
stwa, Cesarstwa i zagraniey: kwartalnie rb, 2 


kop. 52, т le rb. 16 Rykopisy drobne me zwracaja się. 
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Od Administracyi. 


5: 
Nowoprzybytceającym abonentom nin mo- 


żemy dostarczyć styesniowyeh 1 hetowych nit- 
merdin Prawdy, gdyż sy шуну pune. 


"Porn a” 
PISM 
Aleksandra Świętochowskiego 


Piękną i Aspazyg. wyszedl. 


zawierają 


(Jena w Warszawie 1 rh. 50 kop. s przesyt- 
ką rekomendnowią, rb. 70 kop. 


Rym аА — 
теье L 
xj POLITYKA. 
am, 


w 


Uchwała z d 10 Lutego. 


Р ydok i dueh ohywatel- 
ski większości w komisyi sujmo- 
ŻE; woj, której odduno do roztrządnię= 
cia projekt prawa. zmieniającogo organi- 
хагув ytego w reio rawizyi 
uprawomocnionych jn wyraków — Пат 
mnie odwolaly sią do zdrowego толчка 
i ducha obywatelskiego franeuskiej Izby 
doputowanych. D. 10 h. m. Izba 332 glosa- 
mi przeciw 216 nehwaliła projekt, a u- 
ohwabą tą przekonała 1 większość komisyi, 
i Fiuncyę i wszystko, eo w świowie zjawi- 
ska życia głębszem chwyta okiem, że nie 
ohea mieć ani zdrowego rozsądku. ani dn- 
eha obywatelskiego, że stłnmiła już w ro- 
bia mweć reprhlikański instynkt, a zrozn- 
mienie rzeczywistej prawowitośgą w pań- 


dn Кияве 


| zostawiu tym, któr 


„bezpieczeństwo z vyk jej wytryci 


Adres: Nowogrodeka Nr. 39. 


pe 


Adminietracya otwarta eodzionnie, z wyjątki o- 
dziel i kwiat ważniejszych, od godz. 10 йо б. 

Redaktor przyjmuje ivteruntntów w czwartki. piątki 
t soboty od 1 do З po południu. 


stwie, w jego organel i funkcysel = po- 


nal miecz zla 


nią 


тїй, gly go wywolane przez nią samą nie 


Przyję 
cie projoktu przoz Izbę jost już sądem na 
niq: większość, o ile byla nezeiwio repuhli 
kaski, wpadła w zasudzkę 
trzela będzia walczyć o дусто, 
Karygodnym juź byl projekt rządowy 
Yako stępsfwo da fale zwanej opinii, ta 
jest dla krzyków mmii i cywilnych jej o 
hrońeów, pod tarczą, олоти wojskowogo, 
a posredno i narodowogo. spiskujących 
przeriw  rzeczypospolitćj. To byli owa 
opinia. Kiedy Boxarepnirc, jodon # preze 
sów wydziałowyrh sądu kusaeyjneko, po- 
dawat się unezueznio do dymisyj, ока 
jue pięciu kolegów swoich o stronne pwo- 
wau nie bylo to dzialanie 
z wlasnej pobudki, kontrolowanej przez 
rozsydok i moralność, nie bylo nawet an= 


Teraz już po- 


nie śledztwa 


mwistno przywidzeme pedanta lub ezia 
wieka obrażonego w swym egorzmie: hyl 
spisok. T „alby 
udaremnić przewidywaną już rowizyę, gto- 
«| potęgę instytucyi ropublikeńskieh 
і wyznuezono Boańrepuire'n do rozpoczęi 


jemnie porozumiana si 


woje. Zarzydzona śledztwa dyseypli- 
narne, Piorwszy dont Мал 
znalnzł plam wskuzywanych przez spisko- 
wen, wyraził się jednak, że pazydanem hy- 
loby otoczenie przyszłego wyroku jak naj- 
większemi rękojmiami 

Tego tylko chciała owa „opinia, aby na 
swojom postawi, Rząd z joj ust, z jej 
dzienników. wzaql swój projekt, mejący 
właśnio otoczyń wyrok jak największeni 
rękojmiami, i w projokeie tym, zamiast 
normalnogo wyrokowania w wydziele kar- 
nym, postawi] jako normę na przyszłość 
wydawanie wyroków w eałkowitym skh 
dzie sądu. Gdyby takn zmona dokonina 
być miala bez namiętnosei politycznych, 
bez zamachów na dzisiojszą formę rządu, 
osi 1 spraw kan- 


pro 


po za wszelką Каен 


| marhami politycznymi przóz praktykę n 


utracyn Prawdy oraz 
tory: pism peryndydz= 


Przodpłatę przyjmują Adm 
księgarnie, kioski i k: 
русі. 


Sprzedaż pojedynczych numerów ро k. 20 w Warsza- 
wie w Adlministracyi pisma i w kioskach, 


Ogłoszenia wszelkiej trońci ро kop. 10 za wierwz lub 
Jego miejsce. 


Listy petevsburskie p. Pawla Krzyż 
BADANIA NAUKOWE: Ilistaryn: 


LITERATURA I SZTUKA: Literatura polska, II, p, Piotra Chmielow= 


A ou 


ste tylko przywiązania 
ata troska o niy hy- 
dzinhnia — nie możni- 
jtkowamiu rzi 
wai 


krotnyvh: gdyby « 


do sprawiodliwos 


lu jodywa pobudi 


by nie mieć przeciwko poezi 


dowomu: im ИЛ, kologialno: 


dzio, tam większe prawdopodobioństwa do- 
brego wyroku. Alo rząd. kując swój pro- 
dekt, dorubinl sprawiedliwaść do faktu; 
nspakajat 


wi- 


mogal pohudoe politycznej: 
wariszoną opiniei ustępowa] przed 
vlrzycielstwom, które na inatytueye 
ИП пирию; 
золе prawodtwej zaprojektował pod- 
ейин toez 
kretnoj, dla wywareja wpływa na jej dal- 
g: i dlatego trzeba ministrów 
francnskich nważań za dzialnjących niero- 
zmanie i szkodliwie, tezobi w weh widzieć 
wspalmików toj w dalsz п bulanże- 
rówłi. w którą tak doskonale wehodzą, 
wszystkie menawiści ka rzoczypospolitej, 
a która nie ukoi się, dopóki jej powałonej 
u stóp swoieli nio ujrzy. 

Су sprawozdawca Копал = Макото, 
gdy Millerand i Pelletan ukazywali 2 po 
za procosu Droyfusa, a raczej proeesu wy- 
danogo w roku 1894 wyroku, wyż 
oblicze reakryi, która j w r. 18А, 
nlusilu rzeczpospolitą — nia były to czeżo 
deklamaeye, Niehozpiorzeństwo jest: grozi 
Franeyi opwnawani vpospolitej рь; 
sprzysiężonie zehowawczo: grozi jaj roz 
bicia większości w Izbie i w kolegiach wy- 
borczych: grazi żądzn wytworzeniu ehoóby 
tylko muiejszości. tale zaneznoj, żeby z po- 
mom, armii zamach 
na powodzenie: grnzi oawojowie się z 


WYŻSKOKO narodowego 


yeej się juz rowizyj sprawy kon- 


szy рио? 


jm w 


nie rzec 


stann mógł liv 


machów prawodawczych; grozi to wy- 


palanie się ciągle znaną i ideałów, a wybly- 


skiwanie сергия ta nowych agników fmi 
to. jutro eo in- 
zdziw iajn 
у przepaść między repablikunizniem 
rkowanym a krańtowym, między ty- 
orzo chen, utrzymać to, eo mile 


яи. nakaznjącogo robić dz 


nego; grozi jej сагал bardziej ro 


ні 
umin 
mi, któr 
ja dzis, a tymi, którzy jutro pracą postąść 


więcej. Jak w т. 1850- 1 Bonnpzrt. 
chał na armii i lichoj większości w Izbie, 
Jak umial utopić Orlouńczyków w bonn- 
partyzmie, talk w obecnym nastroju dziejo- 
wej psrehologii narodu francuskiego ar- 
mia i licha większosć w Izbie odograó 
mog rolę wspólsprtwców nowego pr 
wrotn. Idea „porządku” pozawiera różnice, 
nśmierzy  klótu Zostanio tylko 
obóz monaurchiczny niego w. 
‚ nowe zbawionie. 


joden 


їй» dzia 


nowy człowie! 


Tydzień polityczny. D. T b. m. ministro- 
wie angielscy zagaili parlament tegoroczny. Mo- 
wa tronowa nie powiedziała nie. Oznajmiona 
wiele projektów, a wśród nich i rozbicie Londy- 
nu-olbrzyma, na mniejsze całostki administra- 
cyjne, Stronnictwa rządzące lęknją się rozrostu 
nietylka wszerz, ale i w plab.— W naradach nad 
adresem do tronu w Izbie niższej gawędzono 
o zabezpieczeniu interesów angielskich w Chi- 
nach. Rząd uspakajał obawy ciągłymi postępami 
dypłomacyi angielskiej. Do stycznia 1898 mo- 
głosię istotnie zdawać że Anglię wyparują z Chin; 
od stycznia r. z. już się nie zdaje. Otwarcie 
doliny Jang-tse-kiupn jest nawet wielkę zdoby- 
о. Za dwa miesiąco otwartych będzie 14 por- 
tów, a już w lutym r, b, nadto, wymówiono sobie 
Nenkin, Dróg żólaznych ustąpionych mają ka- 
pitały angielskie przed sobą do zbudawania 
2,800 mil. Pożądanem jest — uspakajal rząt— 
ahy nie od Chin nie odpadło, ale gdy się ma do 
czynienia z rządem do samoobrony niezdolnym, 
со począć? Porozumieć się z Вовув — odpowia- 
dap Edwnrd Grey—ale porozumieć się otwar- 
cie, szozerze. Ta myśl pozostała, nie wywietrza- 
ła. Bartlett сопа} swą poprawkę. 

W sonacie francuskim rozprawy nad projek- 
tem, zmieniającym organiza. sądu kasacgjne- 
go rozpoczną, się dopiero 23 b. m. lub później 
Tymczasem jedni wróży odrzucenie, drudzy 
przyjęcie; to drugio pewniejsze. 

W sejmie Rzeszy niemieckiej p. Болд, se 
Kretarza stanu do spraw zagranicznych, jako 
podkanclerzego, spotkała wielka przyjemno 
dawny jego poprzednik, koczący się na rząd, 
ks. Herbert lhsmarek, nznał jego politykę, dia 
Angli życzliwą, za jedynie dobrą, w jego sume- 
go za jedynie uniejącego prowadzić interesa 
Rzeszy, Bardzo joszcze być może, iż cesarz Wil- 
helm wróci do Bismarcka i po skonie Hohen- 
Johego odda kanclerstwo ks. Herbertowi, 

P. Witting, barmistrza I'oznanin, ospokojł pa. 
tryotów, wątpiących o trwałości urzędowego 
i nieurzędowega hakatyzmu, że wszystko to, co 
rząd robi przeciwka Polakom i polskości -- wy: 
pływa и osobistej woli ces Patryoci toraz 
już spokojnie spać mogą. 

Zmarl h. kanclerz Caprivi. Cesarz nie zanie- 
dbał mu paźwięcić gorącego wsponinieni: 


б kwietniu odlędzie się ogólno posie- 
Сз L < 

[Өлсе warszawskiego Towarzyst- 
wu przemysłu i handlu. Prze 
wiacle każdej sckcyi wygloszą z zakresu 
awej dziedziny rozprawę na temat o wpły- 
wach postępu wiedzy na pr 
wa. Będzie to więc zawiyzek wspólnej pra- 
су, łącznowci tych płomyków, które dotycl 
czas ponnino, że mają stanowić jedno ogni- 
sko różnorońnych pól naszego życia, palą 
się pod osobnymi kloszami. Prawdu, że 
każda sokeya, przeprowadzając jakąś wa- 
żnij sprawę, mnai ją oprzeć o zarząd, który 


PRAWDA. 


następnie popycha dalej. Życie jednak ply- 
nie dość wartko, ogarnin masy cale, услу 
ieh wspólnością interesów, wymagających 
stogo porozumiewania się. Cnlerowni- 
atwo stanowi osobny grupę wielkiego prze- 
myslu fubrycznago, który wazależo wyrosł 
na gruncie rolnictwa, jest 
związany i od mego zależy. A jednak 
w chwili gdy plantatorowie buraków to- 
czyli zawzięty, walkę z właścicielami en- 


ściślo z niom 


krowni, gdy ta wallka przeszła dość gorącą 
strugi) na szpalty pism, sekeyo radziły oso- 


bno, poprzestają tylko na dologowanych 
paru przedstawicielach, którzy się wizytu- 
ją podczas posiedzeń i następnie wyniki 
obrad komunikują, swojemu „prozydynra.* 

Dakio posrednictwo nie zawsze jest sto- 
sowanie 1 skuteczne, dużo się traci czasu na 
długą proeodurę porozumiewanin, Mielismy 
przykład w ubiegły poniedziałok. Na po- 
siedzeniu sekcyi rolnej p. Rutkowski po- 
ruszył ważm, sprawę budowania nowych 
cukrowni i przyszedł do wniosku, 20 przy- 
kre położonia ziomian w stosunku do cukro- 
wnietwa może się zmienić wtedy, gdy sa- 
mi ziemianie zostaną wspólwłaścicielami 
tej gałęzi przemysłn i żo tylko w takim 
razio nowe fabryki będą mogły wlec swo- 
je istnienie %), Przytem poruszono takie 
mnóstwo ważnych wspólnych interesów 
przemysłu cukrowniczego i rolnego, że sa- 
ma sekoya rolna nie może ich rozstrzygnąć 
i załatwia, locz tylko za pomocą wspólnych 
narad obu grup interesowinych. 

Jak ta łączność jest potrzobnu, dowodzą 
nieraz delegacye miezane z różnych sok- 
j Towurzystwa przemysł i handlu, n na- 
instytneyj, ogniskujących 
sprawy okonomiczne naszego krajn. Przed 
parn laty np. delegacyę w sprawie walki 
ze szkodnikami rolnymi stworzyły wspól- 
nio aokeya rolna i Towarzystwo ogrodni- 
czo. 

Makia wylewanio się spraw życiu nasze- 
go ро za ścianki przegródek selwyjnyeh 
powinno być bardzo poncznjycy walkazów= 
ką, jak naloży zadośóuczynić potrzebom, 
przy pomocy iustęfucyj publicznych. 

Tynezasóm obok pojędynczych faktów 


e: 


wot я innych 


| laeznej pracy i wspólnych zabiegów. wszel- 


ka działalność stuła w lonie Towarzystwa 
przomysbi i Папа kołacza ciqglo w tych 
przegródkach. pekcya tcehniczna stworzy- 
ła sobie cos w rodzaju Dbinva pośrodnietwa 
w wysznkiwanin pracy i znrobkodawców. 
Nokcyn rolna napomykala kiedyś o takiej 


(orgunizacyiiońd lat dziesięriu mimocha- 


dom porusz czasem sprawę znbczpiceze- 
nia i naprawy bytu oficyalistów wiojskieh, 
Inne sekcyo zapolnia o tem milezą. A prze- 
cioż zgrupowane tam interesy rzemiaśl- 
ników, handlowców, przemysłowców: rol- 
ników, techników, chamików, cukrowni- 
ków itd. powinny obejmować także wy- 


azukiwaniej warnnki prady dla ludzi wszyst- 
kich tych zawodów. 
Обол tylko na ogólnem posiedzenin sok- 


су} mozna byłoby tę sprawę doniosłą nn- 
ycia roztrząsmąć, opracować, przeprowa- 
dzić i wcielić w życie. Towarzystwa prze- 
mysłui handlu mogloby stworzyć jedno 
wspólne dla wszystkich sekcyj biuro po- 
aznkiwania pracy. Miałoby ona większą 
powagę i siłę, zarówno moralną, jak i ma- 


*) © tym przediniowie pomówimy osobno, 


A 


toryalną. Sprawa tu jest lntedzo pilna, więc 
radzimy 
żnio od $ошайп: o wplywach postępu wie- 
dzy na praktykę życiową, poru 
inny, bardzo ściśle z ty praktyką zwią 
o wplywio techniki i kapitaln, posługują 
cych się nauką, na warnuki pracy. D. 
aya nad tym przedmiotem doprowadziłaby 
ü ogólno Min- 


zarządowi Towarzystwa, niozałoś 


jeszcza 


do wniosku, żo trzeba stwar 


ro poszukiwania pracy, 
Е ару бот J hana d 
warunków toj pracy i j 
w cnym kraju. Togo rodzaju mlcie 
zbiorowa dalaby się szybciej i skuteczniej 
przeprowadzić, niż wszolkia w tej mierze 
próby czyniono przez 
legacye pojedynczo. Zbioranio informacyj 
takich w eałym kraju powinno się odby- 
wać peryodycznie, przynajmniej raz do ro- 
ku. Tym sposobem biuro wyrobiłoby sobie 
powagę, zarówno w opinii zarobkodawców, 
jak i pracowników, a nasm mlodziez kształ- 
cqca się w różnych specyulnościach nie 
szłaby po omacku i nie wytwarzalnby nud- 
marn inteligoncyi faohowoj w pewny 
dziedzinach, « z drugiej strony nia zanio- 
dhywałaby takieh pól pra konomieznej, 
któro dziś wysychają i jałowieją z braka 
ludzi należycie uzdolnionych 

Miejmy nadzioję, że zapowiedziane ogół 
ne posiedzenie wazystlkieh sekcyj w kwit- 
tniu będzie dobrą wróżby na przysałość, 20 


j zapotrzebownnia 


sekcye, a nawet do- 


niejedna tam aprawn, pornszoni przoz 
przodstuwicjeli różnych dziodan prey 
iinterosów, uniknie fatulnych злой, 


albo dlngioj wędrówki, locz wypłynywszy 
bozpośrodnio z życi, zromlizujo się, przy= 
konkretne i wróci da tego 
życin, użcby naprawinćjcgo — 


czynia się do rozwoju. — 


bierze formy 


— = 


PETERSBURSKIE, 
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LISTY 


Kara wnrankown. —Jtoforims systemu więzienej 


Zniesieme wygnania.  Warunkowe akrócenie tor- 
minu kary,  Duchohorey. — Reformy w Yinlan- 
dyi. ; 


Piiriin „międaynaradawego awiz- 
®t kryminologów* w Potorsburgu 
poruszono bardzo ważną sprawę — wpro- 
wadzenie do prawodawstwa instytueyi ki- L 
ry wyjątkowej. yn пыш wychodzi 
z tego stanowiska, że kara tnka jest naj- 
lepszym šrodkiom zwalezania przestępno= 
ści wypadkowej, żo zatem powinna być 
wprowadzona jak najprędzej, gdyż just ta 
zasuda sprawiedliwości,  lumamtarności 
1 korzyści państwowoj. Ta nown forma kn- 
ry polega na tom, że sąd, ро uznanm winy 
oskarżonego i ро okrośleniu kary według 
kodeksu, wara, глије się па pewien ezus 
od jej wykonania. Jeżeli oskarżony w ter- 
minie ommwzonym nie popelni żadnogo 
czynu nowego, któryby świadczył o jego 
upadku moralnym, wisząca nad nim kura 
może hyć zupołnio z1iiesionn. 

Kara warunkowa oczywiście dotyczy 
tylko przestępców wyjątkowych, tj. ti- 
kich, którzy nie są zbrodniarzami z uradzo= 
nia, looz dopuścili się przestępstwa pod 
wplywem fatalnych okolicznaści i wypad- 
ków, wbrew swojoj naturze niezepantej 
i nieskłonnej da слупам karygodnych. Sy- 
stem ton rstnieje i zaczyna się coraz bur- 
dzioj rozszerzać za graniey i wyduje tam 
podobno bardzo pomyślno rezultaty. Wnia- 
sek wprawndzeniu tej reformy w Rosyi 
znalazł żali w yeh zwolomników, ało zarazem 


Е 


Ж drugim zjeźdmo rosyjskiego od- | 


Tr 


i przeciwników nieprzejadnanych, którzy 
ostro krytykują tę postuć kary, mając шь 
uwadzo życie. waranki i eoehy spoleczeń= 
stwa, zusaudniezo różniące się od zuuho- 
dnio-europejskieli. 


W szerogu przeciwników tego rodzaju 
znalazl się бакла p. Saliwanow, który za- 
bral głos w Гот), Wiedomostiach. azna- 
ei on zwzedawszystkiem, ża inatytucyn 
Кату warunkowej zawdzięcza jeżeli nie 
istulieniu, to awój rozwój rakowi więzioń, 
któro nietylko nie wpływają na poprawę 
przestępców, lvez przeciwnie — penją ich 
moralnie do reszty. A jeżoli stamtąd wy- 
chodzą jeszcze nie skużeni do gruntu, to 
dzieła zniszezenia moralnego zawsze doko- 
na nadzór policyjny po odbycin kury. 
„Nadzór ten nie pozwula człowiekawa dro- 
yć kawałka chleba." Do- 
© da więmania, a nagtopnia pod 
nudzow, człowiek taki z przestępcy wypad- 
kowogo, y nieszczęśliwego zbiegu 
Okoliczności stawal się zbrodniarzom za- 
wodowym, Wybitni kryminolodzy franen- 
асу dowodzi. że system addawaniu pod 
yjuy byl przyczyny ogromnej 
N wistów. 

Więzienio, nawet dobrzo zorgunizowano, 
nie oddziaływa poprawczo na więźnia krót- 
kotorminowego. тоха więzienie zawsze 
było uważam ikademię przestępstwa," 
więc kto z niego wyszedł, nie mógł nigdy 
wrócić do społeczeństwa jako zrehubilito- 
w Zaczęto tedy myśleć a zmianie wię- 
жөп, Wydano olbrzymie samy na ich ulop- 
szenie i postanowiono dążyć do tego, nżeby 
hiq one stały zakładami poprawczymi. Оху 
nawot tak udoskomtlone w przyszłości, po- 
trafią one swym wychowańiom wyrobić 
bezwzględne zaufanie społoczeństw 

Jako srodek przeciwdziałający zabójeza= 
mu wplywowi więzionin, wynaloziono kure 
warunkown, która w razie ponownego 
przestępstwa spuda na zloezyńhcę z podwój 
nym ciężarem. Р. Keliwanow w tym systo- 
mic podrhwytuje hhg stronę 1 vizier: 
niezgodność teoryi z życiem. Wszelki czyn 

rzrstępny jast z góry wzbroniony. Wszel- 
ka ki grożąca za czyny zbrodnicza, pray- 
nosi z sobą cierpienie dol kary jest po- 
trójny: nastraszyć człowieka o slabej woli, 
pogodzie przestępcę 4 jego sumieniem 
1 wroszcie poprawić go. Otóż, jak twiordzi 
p. Neliwanow, kara wnronkown nie odpo- 
wiadn mi jednemu z tych celów. „Skoro 
kury njo zastosowano = ~ nioma roprosyi, 
u więc czyn występny pozostajo nicukaru- 
ny. Obrońwy systemu powyższego mówią, 
по represya zawiera się jakoby w wiszącoj 
nad przostępcy grozio kary w razie popel- 
nienia powtórnie czynu zhrodniezego. Olm- 
wa kary na przestępstwo? —- wszakże tu 
obawa przez cale życie wisi na każdym 
człowiekiem, mioszkującym w państwio, 
w którem istnieje kodaks kryminalny. 
Ywiększonie zaś stopnia kary dla tego, 
który nie jont zagrożony kura warunkow 
nie mu żadnego znaczenin. Skoro zaś w уш! 
aystemie mema торгевуј, to oczywiści nie 
może on wpłynqó nm pogodzunie przestęp- 
cy z sumieniem. Wydając prawo, powin- 
niśmy baczyć na to, ażeby ono hylo zgodna 
и pojęciem ludności o rzeczach aprawie- 
арусі i niesprawiedliwych. Uo dobro dla 
Belgii lub Ameryki. to częsta zupolnie 
Jost niezdatna dla nas. IRosyanin nigdy nie 
będzie uważał kary warunkowej za karę.“ 

Takie zapatrywania wyglusza p. Beli- 
запом i zdaje się ma wieln zwolenników. 
Przewiduje on przytem chaos, który może 
powstać przy klnsyfikacyi przestępców 
i rodzaju przestepstw, podlegających ka- 
rze warunkowej, Oczywiście sceptycyzm 
ten pod wielu względami nie ma podstaw: 
kary warmmkowoj nawet ciemne tłumy ni- 
gdy nie magi, nważać za bezkarność, ho to 
przecież jost wyrok, tylko trzymany w od- 
widoee, a więc zarazom stanowi ndręczenie 
moralne, czyli cierpienie, które jest trestią 


szelkiej kary, 
ы KARE « 


PRAWDA. 
W ścisłym związku z powyższą kwostyą 
pozostaje reforma systemn więzi мноо 


i wygnania w Rosyi. W sprawie tej mie 
wno zahralo głos pisma farbowe -- - The 
remnyj Wiesbuk — stanowczo glosujące za 
zniesieniem wygnania, Dalohy to, zdaniem 
jego, bardzo zbawienne roznlt Przedo- 
wszystkiem nsunęloby wzrastające zepsu- 
Gie mus pizostępeów podczas deportar 
Nadto przyniosloby korzyść i pod innymi 
względami: Obvenie przewóz przestępeów 
do mojse wygnania porilania olbrzymie 
sumy, która można byloby użyć na refor- 
mę więzień. Prawda, żo roformn ta wyma- 
ga na razio ogromnych wydatków. alo 
w przyszłości zato na doportacyi oszeze- 
dziloby się dnżo. W okresie dziewięciole- 
tnim 1883—1894 (mo licząc 1887 i 1892, 
w których było większe walnie) przocię- 
tny roczny koszt wysłania na Nyberyę jo- 
dnego sknzańca wynosił 110 rb, 40 kop. 
Alo ta suma nie jost zupołna, gdyż nia o- 
bejmujo wydatków na utrzymania konwo- 
ju 1 etapów. Gdy się doda to pozycye, koszt 
zwiększy się znacznio. Przeciętny koszt 
przewozu jednego skuzańca па Śachalin 

пові 233 rb. 379, kop. Z tych sum po- 
wstałyby miliony ив udoskonulonio wię- 
жоп. 

Reforma więzienna, jak slnsznie saz 
esa Tiur. Wisst., pozostaja w ścisłym zwi. 
ku zo zmianą, systemn kar. Przedewszyst- 
kiem należy zmienić system zamku 
osobnego i ogólnego. Pierwszy dobry ty 
dla więżniów krótkoterminowych, Ña dln- 
gotorminowych działa zabójczo, doprows- 
dza da rozstroju psychicznego. 

Bardzo wnżny projekt reformy podajo 
organ powyżej cytowany. Ќеѓогте tę mo- 
zna postawić na równi, u nawet pod wzgl 
ilem łatwiej zastosowania w prakty- 
GU. wyżoj гу warunkowej, Miano- 
wicie chodzi tu o warunkowe uwolnienio 
akuzańca od kury przod terminem oznaczo- 
nym, z mocy wyroku. Byłby to istotnie jo- 
den z najskutoczyiejszych środków, zapo- 
biogujących ostutocznemu zepsuciu i wy- 
twnrząniu zbrodniarzy zawodowych zo 
akazanców skutkiem rozpaezliwego pala- 
zenia, bez żadnej nadziót na przyszłość 
Mówią oni: „Gorzej nie będzie" Uciokują. 
ipopelmaja zbrodnie. W (takich warun- 
kteh zdarga się, 20 ton, który mimowoli 
popolnił jedno mordorstwn w stronach ro- 
dzinnych, n nawet nio ko go wcale, 
uciekając potem z ciężkich vobót, rabnje 
i morduje niezliczone razy. Otóż nadzieja 
nwolnionia od kary w tórminie ptzyspie- 
szonym, w vazio wzorowego sprawowania 
się na miejscu kary, może istotnia być bar= 
dzo ważnym czynnikiem, oclraniającym 
przestępeów od zupełnej zagłady morulnej 
і wykluczenia na zawsze zo spoleczeństwa. 

Wogóło w spoleczoństwie rosyjakiom 
i jego prasie spostrzekamy ohcenio wiolka 
zainteresowania wszelkiego rodzaju idoa- 
mi, między innemi — ideą przowodnią 
w sekciaratwio, któromu od lat paru pu- 
blieyści szezególny uwagę poświęcają. 
Mniej więcej pół roku temu czytaliśmy 
w piamneh, ża sekta dnehohorców wycha- 
dzi tłumeie z Kaukaz za granicę. Rneh 
ten nieco wyjaśnił p. $kwareow, redaktor 
Mision. Obozr. Badał on osobiście sektę 
powyższą i na zasudzie własnych spostrze- 
#ей wypowiedział w Petoraburgu odczyt. 
Oto jest część jego osnowy woding stresz- 
czonin Swieta: „Prełegent podal znpełnie 
nowo szczególy o występnej propagundzia 
tolstojowsko - anarchistycznej,  szerzonej 
przez duchoborców. W imieniu Piotra Wa- 
ryginn, przywódcy — „ubóstwianogo Pie- 
truszki* i pod kierunkiem ks. Obilkowa 
oraz innych wyznaweów zasad hr. Tolsto- 
je, który utrzymuje blizkio stosunki z agi- 
tatorami, duehoborey stworzyli stowarzy- 
szenie autipaństwowe. Zdaniom p. Skwar 
сазга, ciężar odpowiedziulności moralnej 
przed ojczyzną i ciemnemi masami aek- 
ciarzy spada na sumienie bohaterów dra- 
matu „duchoborców* ks. Chilkown i p. 


Czertkowa, u przodowszystkióm nit seroa 
1 sumionio głośnego i utalentowiniega pi- 
sarza rosyjskiego, hr Tolstoja. Dramatem 
tym zaś jest doprowadzenie duchoborców 
do ostatecznych granie anarchii i fanaty- 
«mu, do znękania mas bezeelawiy walicą, 
2 ртимет i władzańn, do zupelnega za- 
skwiania dobrobytu materyalnego, Upor- 
wą ngilacyę talstojoweów inteligent- 
nych na rzecz dueloboreów prelegent tlo- 
marzy tem, że ugitutorzy ui wywolali bie- 
де i nieszczęścia, które: spadły na to selztə. 
Tolłstojowcy obrali ją jako grunt wielce 
podatny do swych doświadezn propaga- 
torskich, rozniecili iskrę w wiole pal- 
nym, sprowadzili straszny pożur i znisze 
czenie, jukiogo nia przewidywali wenle. 
Masa. duchoborców, która od stn lat isbmau- 
lu w ciemności, rzuciła się ku światełku 
nnarehii tolstojowskiej. Agitatorzy piałę- 
gnują ruch sekty, jako prorwszy plon plow, 
przowyższający ich oczokiwania--na grun- 
cie ludowym; јако zorzę przyszłych rozul- 


tatów nauki | toletojowskiej,  krzewionej 
śród ludu. Tołstojowców. wreszcie zobo“ 
wiązuja do troski osadzenia gdziekolwiek 


duchoborców na nowych podstawach ży- 
cia, samo Mipnotyczne mezncio, rodzące 
potrzebę nieposłuszeństwa wladzy i pra- 
wu, któro oni zuszczepili w umysłach du- 
choborców, niezdnjących już sobie spruwy 
z niezogo. Myśl o przeniesieniu się gdzie- 
kalwiok na Wschód opanował chorobliwie 
umysły duchoborców. Niepodabna jug 
wenla powstrzymać ich od tej omigracyi, 
bo skrystalizowanym w umyśle cełem icli 
niezłomnym jest: „iść gdzioś w strony nic- 
znano i założyć tam królestwo własne pod 
przewodnietwem ubóstwianego |Fintruszki 
Warygina.* 

P Nkwarcow w swoim odczycie czyni 
następujące uwagi: „Mayd. po wypróbowa- 
niu różnych sposobów АШЫШЫ anir nu 
żywiol pod względem politycznym niepow= 
ny i niebozpioczny, nie miul nie innogo do 
zrohienia, jnk zgodzić się ne emigraeyeç za 
granicę. Niech piana spłynie, u w ton spo- 
нор rozsądna część sekciarzy wolna będzie 
ой żywiolu nicapokojnega i anarehistycz= 
nogo.” Obraz MARO mutorynlnego ack- 
ciarzy prelogont tnk kreśli: W josieni dn- 
chohorcy przy pomocy ks. Chiłkowu w 
przedali się ze wszystkiego i postanowili 
wyemigrować na Cypr. Ale władze ungieł- 
skie zażądały, ażeby knady z wychodźeów 
złożył po 300 rb. Dnehoborcy. doprowudzc- 
ni do nędzy ostatecznej w ciągu półroczu 
ubieglego, ciorpioli strasznie. Wówczns ks. 
Оша wraz z dwoma sekeiarzami roz- 
począł zabiegi o przeniesionie ieh do Amo- 
ryki i z pomocy, kwakrów stworzył komi- 
tet do zbiorania оба na koszty przejazdu. 
W połowie grudnin podobno duchobori 
udali się do Batumu, a stamtąd wyruszy! 
wa ocean, Mial im townrzyszyć syn hr, Tol- 
atojn, dymisyonowany naczelnik ziemski, 
Sergiusz hr, Tolstoj 

Donioślejsze mają znaczenie pod wzglę- 
dom politycznym sprawy Pinlandyi, o któ- 
roj toraz rozpisuje się cału prasa rosyjska, 
z pawodn otwarcia Bejmn nadzwyczajnego 
w sprawia zmiany: ustawy о słażbie woj- 
skowej Wogóle dzionniki rosyjskie kładą 
naeisk na reformę, јако na pierwszy krok 
deisłego zospolonia Finlandyi z Rosyą. 
Oto szereg wytycznych, danyuh sej- 
mowi finlandzkiomu do rozważenia: 1) 
Wszelkie postanowienia obowiqzgwjaeej n- 
stawy wojskowej, ogloszona jako zasadni- 


hyć otwarty dostęp dlu olieerów pochodze- 
nia rosyjskiego wraz z możnością nahywa- 


PRAWDA. 


nia wszystkie praw obywatelstwa ftin- 

landzkiego. 6) Koszty utrzymania wojska 

powini ponosić Finlandya. 
Pawel Күс 
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Z GALICY1 


Ematue rozmyślania na temat przeszłości. - Czesi 
1 ту. : - Koło polskie i jego xtanoryisko. — Jak rząd 
anstryneki nakłada podatki. — Kilku wwa din tury- | 


stow z Warszawy: 


ada panstwa odroczowa. Windo- 

mosć ta ani zismuciła, ani porie- | 
P ayia kogo Więcej речей | 
polityków, ho wszyscy wiedzieli do 
x doświndczunia, czył цн własne 
że w Anstryi tyleż byl wart parlament, 
1 kónstytueyu, Jakkolwiek p. арол 
posol do Rady panstwa, dowadził pięknie 
i mądrze w jednem я pam lwowskich, że 
Austrya coś bardzo dobrego dla инн zrobi- 
du, ani ja, ami nawet to pismo- "niestety 
które ów hymn pochwalny wydrukawulo, 
x mogę śminlo powiedzieć, że wieln Dir- 
dzo lndzi nie moglo się ani dapatrzyć, ani 
doszukać owego dobrodziejstwa austrync= | 
kiego. 

Moraz już możemy mul tymi Мейлі 
rozpumiętywać jako mul przeszłością i oby 
te rozpamiętywania posłużyły nani za nan 
kę na przyszlos. Kardynalnym błędem nn- 
szym, a wina jego ciąży wyłącznie un Ko- 
le polekiem, bylo uporczywe popieranie | 
rządu przewxotnogo, tliwiejnogo 1 beari- | 
dnego. Dawaliśmy to poparcie zbyt może 
po rycerskn, boz ojmi żadnych, licze 
na nagrodą w przyszłości. 1 dostaliśmy fi- 
gei Pokismy szli bez Czechów, pótyśmy 

yli дог, и gdyśmy poszli pod komendę ` 
czeską, Kolo polskie stalo się istotnio ko- | 
łem, ule nu młyn слові, My, cośmy od | 
chwili przyłączenia Galieyi do Austryr wal- | 
czyli ż contruhzmem. teraz znaleźliśmy się 
pod komendą centruhamu czeski ken, A ro 
gorsza — pracowali dla niego. OCzochów 
rozpiera ambieyu narodowa, nłoproporcyo- 
nalnie wielka do ilości i obszara panstwo- 
wego, prełensye swoje poczęli lutuć bistu- 
туц, przypomniawszy sobie, że przed dzie- 
віст wiekami zdobyli parę krników sq- 
siodnieh, ale zapomniuwszy, że w tych 
krajach Czechów nie było. І toraz nu tym 
koniku wielkości jeżdżą, a my Bóg wie po 
ca i nu eo podkladamy pod ten wóz skr 
piący swoja ramiona. Zupełnie tak, jak | 
gdyby coś nam zależało na tem, ażeby Uze- 
ві vej wszędzie wiedh, albo czeska centr 
liam był lepszy ad niemieckiego. 

Nie przeczę bynajmniej, że hr. К. Bade- ' 
ni pehnął Anstryę, może mimo włusnaj 
wali, na drogę słowiańszczenia się, że z tej 
dragi żadna silu jej nie zepchnie, ule stąd 
bynajmniej nie wynika, ażcbyśmy miceli 
kosztem własnym wytwarzać potęgę cze- 
sk}. Wiem, że mię za tę zasadę niejeden 
świętos. ek potępi, mimo to wszystko po- 
zostanie prawdą niezbitą, że narody w po- 
wuoj sytuacyi mogą i powinny prowadzió 
jedynie politykę utylitarną, « nio jakąś 
sentymentalno - bohatoraką. Wiem, że w | 
dobio panowania przyjażni polsko-uzeskiej, 
kiedy na wszystkich ankietach i zehra- 
niach brzmią słodkie toasty, niedobrze jest 
odehylać płaszcz przyjaciela i pokazywać 
czeską maczugę, naszpikowaną kolcami. 
Entuzyazm nie uznaje prawdy, u my 
tak jesteśmy łagodni, żeśmy zapomnieli 
o tem, jak пан Ozesi — dla polityki, jak 
powiadali — niedawno jeszcze okladuli 
w parlameącie i w prasie tą swoją ma- 
ейп. 

%duje się, że prąd potrzeby prowadzenia 


ył się ostatnimi czusy. 
odbywały się przem 
ny w jogo lonje, ule z półsłówek w prasia 


x 


można się domyślać 
nu większość do: 
ńmiość popierania Czeelow i spostrzogła 
groźbę uteacenia wszelkiego wpływa na 
„szło! 


pr jeżeli ty drogą będziemy 
dalej. Co my dajemy Czochom prze 


i ипи, a 
Pomian w 
dzięki ter poj 
оцу oni pr 
do rozwojn na 


oby o tem [өйи hylo mówić 
iawieko polityczne, j 
arein zyskali w pans 
naszej. pomocy podstawo 
wiowogo i możności wrogn 


l lowanin wewnęteznych awoyeh stosunków 


А cóż my zyskalidmy” ure grzeczności 
zdawkowyeh, n po zi tem wtykanie nosa 
w nasze sprawy i spory. domowe, popie 
nie ża plecami” polityki hujdannwkich 
pędów, а na Мицика „języka slowinn- 
skiego Ta dziwna przejnżń Leszka i Min 
ku talk като toz 1 Zukańczy się, jak 
w baj eli jedna strona bierze wszyst- 
ko, lócz drugiej nie nie daje, to juzer nad 
rezultatami tego тїр przyjażni wasta 
nowić się warto. Tden zbliżenia się polity- 


` emiego i plennennego Nłowian, niowątpli 
zn, ule z tego | 


wie i dla nas jest sy mpnut 
joszezo bynajmniej nio wynika, nñobyamy 
dla tej idei poświęcali wlisne interesy na- 


rodowe 1 za slodkie słowa z tych stmych | 
nst, 


których wezoraj jeszcze padaly o 
arstwa, sprzedawali przyszłośi. Z dlu- 
gowiokowych walk Słowian pomorskich 
а Niomeami i z sobą, przekomiiśmy się, że 
najcięższe ciosy padaly zawsze z rok 
przyjaciół, Obyśmy się w tem położeniu 
nie znalęźli. Wnrto nnreszcie sprawę na- 
mogo stosunku до Czechów 4 polu tujem= 
nych narad przenieść na jasność—wyjdzie 
to na dobro 1 dla nasi dla nieh, Dzis, po 
mimo niezwykłój ich zręczności w utrzy- 
mywaniu przyjaźni и Polakami, w spale 


—w 


ezonstwie naszem nio ma do nich ani zuni- 
fania, ani wi Przeszłości zniszczyć nie- 


podobna 
alo siebł 

Nieszazęsciom naszem. just, że my elaglo 
cudze sprawy widzimy na tysiqa lat no- 
przód, w swoich najważniejszych pod no- 
sem nio dostrzegamy, Naszym wiedotskim 
pinom х parlamentu zduje się, że ugod 
czesko-niomiceka jest өт nieslychanie 
dla nas ważnem i od trzech lat kręcą si 
koło niej. Tak się zapatrzyli w ten punkt, 

k gdyby nie byli przedstuwicielami Ga- 
licyi, locz Ozech ја celów bardzo dalo- 
kich, nieuchwytnych, n nam po najwięk- 
szej części obojętnych zaniodbujomy wła- 
sne. Jest to zarzut mewgtpliwie ciężki, 
looz słuszny, z którym dziedalność Kola 
polskiego spotyka się n nas. 

Rozpacz bierze, gdy się czytu sprawozda- 
nia parlamentarne i udział w tej pracy na- 
szych posłów. Cała dyskuaya kręci się ko- 
lo hłahych przedmiotów, cała praca skupia 
się koła intorpelacyj osobistych о naduży 
ciach władzy lub skandnheznych przygo- 
dach tego inb owego starosty. To, ea pa- 
winno być w kraju załatwione przez na- 
miestnika, wysuwa się na czoło w Radzie 
państwa, a polityka auustryacka względem 


Myślmy nie o ratowaniu kogoś, 


*) Pozostawiając swan. koruspondentowi swobodą 
krytyki, wianiimy Zazu ‚ że ryuzełtowc potę- 
pienie sojuszu galicyjskiego z Czechami nie wyda- 
Je nam sie słusznem. Jest to prawdą, Że na ten sd- 
jusz z przeszłości i teraźniejązości pndają cienie, 
Że przyjaźh maca przykre wspomnienia i rozdziera- 
ją zbyt egoistyczne dążenia Czechów, ule też być 
powinno zadaniem rozumu politycznego, ażeby je- 
dnostronnemnegóimnowi w Apółoe przypiłownć ro- 
gli ubsiąć pazury. Gdyby Czechom postawiony ja- 
uno określone i pilnie ktrzożone warnoki współdzia- 
Janin, niewatpliwie zastosowaliby się do sich pod 
groźbą utraty korzystnego sprzymierzeńcą. Nie spo- 
tykajae oporu, wciskają swój irteres Jak najglohiej. 
Nie zasada przeto zgody z Czochami jest złą. alu 
Jej uwarunkowknie i przeprowadzenit. Gdyby Koło 
umlo myśleć jasno i żądać uiezłomnie, z galicyj- 
sko-czeskiego związku wynikłby dla obu stron wiel- 
ki pożytek. Wtedy i rząd austryaski skręciłby ster 
awojej polityki. Red. 


| 1% 


ешеко nie znajduje ani jednego 
to mówcy, kturyhy z calą znujamo- 

узб. (zem się to dzieję? 
statut Rola zamyku usta. alo 


w mierze brak obywatelskiego 
duela. Nie drażnić: rządu! - - stalo się ba- 
slom wszystkich politycznych karycrawi- 
czów, Tak więc jedni milezą, 

trzymują okruchy, drudzy vi 

Kola me weszli — znarowieni kólkowemi 
agitueyami, strneoli w warzo parlamentar- 


nym rosztki zdrowego vozsydku. Możnu 
powiedzie жо Оо Tuteresy ki 
tkonamiezno, społeczno, narodowa, poli 
czne, nie maja w Radzie ранама pow 
odważuwgo  przedstawiefalstwa, 
Umiomy tylko chwalic, potakiwić, pokor= 
піс mile lab uwintnrować sie. rz 2 
nę togo hiernego 
posłów w R. 
dzo nizkim 


тодо i 


'howunia się naszyeb 
lei panstwa upatmije w hw 
poziomie ieh wyksztalecnie 


obywatelskiego, Pachowogo i ogolnego. 
Gdy zostanie zaczepiony intoros pewnej 
wnrstwy, grupy Jub эш gulęzi — latwa 


ktoś sig snaja 
вриеме publie 
w 


да do glosu; gdy przyehadzi 
иң. powszechna, dotykaj 
ystkieh — wieha, Ci, którzy domioslosdć 


jej rozumioją, milezą, ażeby о nio narns- 
pat: ei, ktorzy mówić mogi ' 
knoblawane паби, ої, ktorzy. najehętni 
głos zabierają — nie nie mają do powie 


dzenia. 

Зоди z największych plug Głalicyj jest 
sprawa podatkowa, и jednak od wielu Int 
ani jodon głos nie odozwuł się w ийди 
panstwa w tym przedmiacie nawet wow- 
czas, gdy Wolfowio i imi paehołkowia 
pruskiego gormanizmu wykrzykiwali, ży 
май Galicyę protoguja finan 
sie ldlkodniowego trwaniu rejam roku zo- 
szłogo, poseł Boluski wyglasił mowę o wy= 
zysku fiskalnym — alo w Radzie państwa 
nikt o tem njo wspomninl utwoł, еро 
hyla to niewątpliwie chwila bardzo ato- 
owna 


Bologki wziąl tylko joduo zniasto= iaioa 


IS gułąż podatki domowo-grantowe 
go, ala zasady sy jednakowe Па wszyst= 
kich kutegoryj. 

A któż to naklada podatki? Golowąsi pa- 
mecze, którzy, juź nie mówię o znajomości 
ży, mogijcoj im ułntwić wykonanie 
sjeawiodliwości bez krzywdy, nie mają 
pojęcia o uczciwości pubbezaej. Gdy z je= 
dnej strony rozstrzyga dowolność lub ka= 
prys, z drugiej — można „wyprosic się* 
u takich panów od placonia podatków. 
A ileż to jest sztuczek „finaasowych” w ro- 
Танја: wo ist dor Ksel? — nn któro zawsza 
jest odpowiedź jednaka: płać. Nie mum tu 
miejsca, niestety, na przyklady, bo chociaż 
one moglyby najlopioj selaraktoryrować 
dobrodziejstwa konstytucyi w Galiey:, nlo 
muszę hoduj parę przytoczyć. Przypusz- 
ezam, 46 termin placenia pewnoj należy- 
tości przypada d. lutego: wożny wręcza 
ımkaz 20 lutego, chociaż jest na tyla ostro- 
żuym i wyóćwiezonym, że nigdy sum daty 
nie wypisuje; strona podatkującu, pomimo 
winy urzędu, placić musi 5% kary z koszta- 
i, eo wynosi okolo 74. Zuplacić trzobn, 
chociażhyś mial ubrania z siebie sprzedać, 
bo cię zlikwidują, в tobie шу ohywnteli 
unstryaeki pozostaje droga proecsn kilko- 
letniego i koszt udwokutu, przenoszący 20 
razy wartość spornej sumy, Rząd tymeza- 
acm zarobil na markach. Proszę w dzien- 
niknel ogłosić. że ktos daje lekeye języka 
chińskiego; powiedzą, że jest to szkoła 
i wymicerzj podatek za kwurtał, nawot 
wówczas, gdy клона ukazal się na tydzień 
przed końcom kwnrtału. Na „liście azezas 
gólowej* — taki tytuł nosi olhrzymi ar- 
kusz papieru, na którym każdy lokutor 
musi wypisać najdrobniejsze swoje docho- 
dy — wyliezunin rozchodów wspaniało- 
myślnie nie żądają — wyraźnie wydruko- 
wino: „czekać na urzędnika, który przyj- 
dzio po liastę.* Nio radzę wszakże czekać, 
gdyż pa pownym czasie przyjdzie wozwa- 
nić: jeśli do 14 dni lista nie będzie dostar- 
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ozona, stroma zostanie ukarana 5 zlr, na ko- 
qzyść skurbn. Dobrze jeszcze, jeżeli we- 
ywanie nie przyjdzie — po terminio. 

„Jest to malutka cząstka tych plag i u- 
dręezeń, które znosić musi u nas strona 
opodatkowana, ho oprócz. egzekneyi, kar, 
jntahulncyi, jeżeli Bożo nehowaj kto posia” 
wlusność, nigdy nie jostoś pewny, ile 


ci każą znplacie, Zdaje się, iż kontrola 
w dyrckeyi skarbowej nie istnieje wealo. 


Na stolach puniezów, wyznaczających po- 
datki, leżą. stosy arkuszy z litografowanym 
lub wyviśniętym podpisem jakiegoś kary- 
ka z dyrokeyi finansowoj, a na tych arku- 
zach maruja mlodzi panowio, co im się po- 
doba. Najhieglejszy buchlater z trudność 
озиму dochód z przedsiębiorstwa, ale ti- 
ki pam, który zna niewiele więcej nad 
człony dzialaniu arytmetyczne— jemu ma- 
тло po kolana! Ма gotowy podpis pana rad- 
ey, it pod jogo słerzydłem opiekunezom 
smaruje, co ehee i j chec. Tak hyv 
wanieścio, gdzie jal taky obronę miod 
nożna wl krnków „finansowych ale ro się 
dzieja na wsi i po miastoczkuch? Posindn. 
nie własności w (Galicyi, jakiejś fabryki 
lub przodsiębiorstwn jost zmory 1 яри) 
ty, tlo nie przyjemnością i pożytkiem. Z 
robić może tylko ten, kto jest większym 
joszeza buedziej mieuezeiwy, niż 
a {йин 


idyshiw Szujski z Kra- 
Ком ун Józełu Szujskioga, с si] ro 
dzuj listu otwartego, w którym usprnwie- 
liwia! się, dłiezcgo wystąpił z dyrokcyi 
skarhowój. Przypatrzywszy sią toj maszy- 
nio, przekonal się, jak onu jest wysoce 
wstrętny, gdyż sposób wymierania podat- 
ków dąży wprost do obdzierania placycych 
je obywateli Wszędzio pumjo nie apra- 
wiedliwość, lecz Rwawola. Inspektorowie 
padntkowi nie pełnią swych obowiązków 
jak należy, dują opinię nawet wirów usti- 
wie, nby tylka seiygnąć pewną oznaczony 


koloń, za wszystkie czasy. Wraz z pi 
ludzką zdawała się ziemia cula jęczo: 
by jej soreo krwią ociekało z litości i wapół- 
czucia wiemega dla tyeh oline, słdadanych 
na oltarzn ciela złotoga, nienasyconeko, 
wiocznio głodnego i wiecznie spragnione. 
go. Rozigrane, rozszaluło, rozpętano, w wir 
potworny pehnięte, mie mogły się nasycić 
to dzikie namiętności ludzkio. 

Tak pracowało pierwsze pokolenie. pior- 
wai osudnicy, pierwai pionerowie wyluniu- 
jarego się mieszczaństwa polskiego, takimi 
byli pierwsi twórcy przemysłu. krujotwego 
Taka byłu w gruncie rzeczy praca п pod- 
staw przez ludzi, którzy wyręczyli spole- 

pństwo nasze w odegranin voli dzicja- 
— w majglówniejszym punkcie budząc 
cego się przemyslu n nas. 

Lódź тові. Użyzniona potem. 
zülewal, zroszomi krwiq, która z u 
kiego miprężenia si] obficie ovio 
ona, olbrzymia i potężniała z rokn na 
rak, z tygodniu na tydzien, z dnia am dzień. 
Byl to wzrost rownie gwałtowny i niezem 
nieokietznany, jale ta praca, ktori w mej 
niby wicher, niby orkan żywiołowy, szu 
ln grzybami pa deszezu, pokrywało się 
miasto gmiehama olbrzymi, potworami- 
fabrykami, pałteami ciężkimi, Oblite bylo 
żniwo, wart trudu wysilek, godne zaehau 
wyniki, Wyrosły kolaralno, bujorzne for- 
tuny, jakby w mynienin okn, jakby przez 
noe, jakby zt spriwą endu, który się na- 
gle objawił. ( wobrów i szpynórów 
i i typów ludzkiel które 
pap pr lem przed ouz 
tolniku, zniknęłu, a raczej zniknąć pt 
№. bo ślady swego рое uate 
жй еспе w eheja t eang pu 
lwow, zbytkiem wspanialych, w których 
mieszkać nie umiałn, za cenę powozów 
pięknych, w którychsiedzieć me uminln 
ma cong brylantów, w których Мизи jej 
prostaczo, nieolazesane i grubo postneje 


месца 


sumę podatków i mowią, ża czynią to ża Fit агы ы АЫ, an «өле jedwa- 
оф Р 8 ў . | biów i szat drogich. nu tle których jej w 
Iherny m T | mladi maniery paroheza jeszeze jasłeniwicj 


Panioniu czlowiokć 
Mak piszo czlowiek u 
 przyje 


zm. tub badaj 
үйбөй ma gruncie, zbiornjąć jakies wielkie 
nutteryaly do jakiogoś wielkiego dzielu, 
tak malo stykają się z tą brudną, smutny 
i ubogą Га życia: codziennego, które nas 
kn niewiadnmej przyszłości unosi, Niewąt 
pliwio, szukamy puiwdy wszys ule nie 
s każdego pikta dn się ола oglijdać. 


Cho. 
с 
ZIEMIA OBIECANA. 
Ш. 


Byla to praca zwierzęca w pahudkach i ja- 
Каз 


pracow 


hoz przorwy, boa wytehnienin 

s poeaynku. Napięto energię ludzki do 
najwyższego stopnia i puszczona j 
kielny, oszdowiający nel, Byl to j 
ślepy, wsciokly i rozbestwiany huragan 
wysilku ludzkiego, który z poswistem fur 
ryj zmiatal wszelkie tamy, я porykiom dzi- 
tach пеку) zrywal wszelkio petai więzy. 
дна się, 26 wazystkie potęgi ludzkie 
i nieludzkie, że wszystkie zywiały natur. 
puścily się w tany, w pogoń синген) zi zła- 
tem. Pracowano, jakby dla zhnwienia jna 
nia wlasnego tylko i swoich dzieci, lecz 

atu, lwlzkości calej š рея, h jaj po- 


dhr 


się zarysowywniy, Podpaliw masty za. 
soby, któro się palić nia chcialy, przedziorw 
окпе się w królów i królików мок 
эйтуе,  bawelnianych i póolwolni_iyeh, 
W miarę tego. јак złoto stramieniami siły 
walo do spiellerzów tyeh panów wszoch- 
wlndnych, piersi ieh rozpiera pycha, któ- 
ra z dniom każdymi wabiorała. n$ uroslu do 
toj wiejkości, 20 na wszystko, eo się po za. 
апер rubla znajdowało, plunęla. 

Nie przestejąć ani na chwilę praeowaé, 
Lódź wpadla w atan takiego upojenia po- 
wodzenicm, z tukiem rozbestwieniem sza- 
tuńskiem ohchodzila gody swoje z fortuny 
szezodrobliwą, że w wir ten porwali enfo 
masy, które elektrvzowała. 
lionów!* szlo i rozbramiewalo wszędzie, 
przopelnido wszystkie nikala 
wszystkie zakątki. Matki dzieci niem do 
sm kołysnły, młodzież w jego imienin 
związki malweñskio zawieraln, m sfurey, 
schodząc do grabu. niem synów i cówki swo- 
je zoguali Wszyscy zostali porwani, ośle 
pieni tą wizyą złot: O się rzuciło 
na lup. Žo tę pogoń Катоо wielu ży- 
viem przyplaciin, że w tym wyścigu niepo- 
hamawanym wielu kości pogruckotalo —- 
to rosaty nie obehodziło, Powodzenie wic- 
Ju хато wszystłaci. Znrazek milionowy 
nikogo nie oszczędził. Jezoli wet kogo 
mio рореһиа do spróbawanin szezęńcia, ta 
go przynajmniej коллау. Mózyi maezęly 
gorączkawo, rhorahliwie pracować. maja 
czyć poprostu. Atmosteru_ przesycaia sią 
жатп moralną najmohczpioczniejszega gi 
tnnku, Tylko Kalifornia» Austri taki 
okres przechodziły. Ukazał się nu braku 
ladzkim typ, który еіс i szezęście wszyat- 
kich pokolen przyszłych sprzedalky wa zro- 
bionio majątkn osobistego. 1х1 to typ pa- 
- Powiedzmy szezerzo — na 5 
Owvierzł się on hlizka i nieu- 
stannie o Кудін, płynąc nerwowo mig- 
podejrzanych, ricm- 


Haslo „do mi- ! 


nych a Charybdą kodeksu karnego i do- 
szedł w tym sporcie do zdumiewającej 
wprawy. Zdawało się, ża zbrodnia bezkm 
nie ezyliała na ludzi i ich mienie z za wọ- 
głów domów narożnych, kartnjąc daleko 
jęgująca i wstrząsające potwornością swo- 
папу. Do wysokości zasady powszecl- 

podniesiono zapntrywanie, że każ 


le 


nej 
czlowiek jest złodnejem urodzonym, u jt- 
ali nim nio był lub jószeze nie jest, ta dlu- 


k 


togo tylko, яе nie mial sposobnos ў 
skonanie to — tacita consensu - = w ски, 
јако idea podstawowa, w fandumonty ety. 
ki ogólnie uznawanej. Podpalanie w ce- 
Inch rubunkn na towarzystwach ubezpic= 
czeniowych stalo się ц тиису Stil- 
nn polityki dorobkiewiezowstwa, tak dalo- 
co, яо kpami ostatnimi nazywano joj mic- 
zdecydowanych hh wahających się rze 
ników, Najdripieżmejsze instynkty Indz 
kio, zrzuciwszy z siebie wszelkia szaty 
wstydu ndawanogo, wystąpiły z kryjówek 
ponurych w całej swojej nagości od 
ącej. Była ta wielka, radosna, tryumtuj 
u uczta ogoizmów, któro, spuszczoo ж W 
więdi cywilizacyjnoj, oddychaly całą pier- 
sią, na miojscach publicznych, plawiąć się 
n rozkoszą w minzmatach stęchlizny mo 
ahoj Wyszeubowany do patwarnych roz= 
miarów kredyt powoli do życia przedsgie- 
biorstwa krociowe, któro swój żywot mi 
pewny tej zguibźnie zawdzięezaly. Prz 
ważni czękć Lodzi semęla na trzęsawisku 
ekonomieznem, po którem, һу na хиел 
dneh Токи, numewrowuły kolosy na nogach 
glinianych. 

W tikiej 


rmostoezo moralnoj k 
ly się charaktery з ulenzywali idzie, К 
z ensom stanowiska wybitne pozuj- 
mowali. Z takiem środowiskiem otycznemi 
Той zostaje ú nas klasycznem niastom 
self mude-menów, ludzi bez przeszlosci ма 
tkowej, przez bruk zrodzonych, których 
a powodzenia mi wierzch wyrzneślu i- 

raz postuwiwszy na nogi — реһи!в już du- 
lej, weiąż dalej siły bezwlaudności kapital 
zorgnnizowancoga. Zaraiła się ad tego ro- 
danin typów. Glueho, ponara często, jaski- 
niowe poprostu wiości obiegały i оомийн 
jeszeze a wielu z nieh. Ton ирти kon- 
trabandę akspedycyjną, tamtomu w hor- 
bie odwrócono kopyta koni wyprowadza- 
nych, trzeciemu los przekazni, jako godło 
rodzinne, Imt o podeszwio szerokiej, któ- 
rym zwinnie stojenne przez mehia ze atolu 
bilety bankowe przydoptywał, czwartego 
мінета кае ma wielką drogę wyprowadzi 
itd. W zbyt dlugi sznur "iągnęln się ga- 


alci- 


į leryn tych bohaterów nocy, aby ja nioźnit 


bylo ей odtwa pearl czytelnikiem. 
Łódź ma swojo logendy ciolawe, 2 któ. 
rych Маверн Nelmeider mógłby wziąć mu- 
jeden tomat wspunialy 

Мун złota, piemędzy i zwycięstw mate- 
rytlnyri, Lódź харт tryumtów mos 
ralno-spofocznych. Bozpierana pychy, km= 
mona powodzeniem niosłychanom, eheinla 
zaszczytów, tytułów i odzanezeń. Waedzic= 
na swoim instynktem prosta: диий 
żw wehodząć na tę drogę, hędz 
pine po drabinio społecznej, a: 
jej górnych szezeblów, na któr 
kości zatrą się jej reee gradu 
niookraemune, dusse 1 mózgi 
przeszlość, kierowane wreszcie ów 
ścią wszechpotęgi rubla, lu się лд 
mimiętnością swojej natury, przez kulture 
nietlariętoj, w walki rozbielenanej 
a tytuliki, ис się w буш celu do 
wszelkie podstępów i wybiegów. Wszyst- 
kie sprężyny sprytu, wyostrzonego robie- 
niem piemędzy, poruszana, gly zdobyć jn- 
Ках nagwe honorową  Iodezny fogo bo- 
ju zawieklogo a godności można bylo nio- 


пы «Мен алау kas... жуз 
пу. Pociesznym hyl naprzykład pewien 
kamlydat niefortunny do wyšsgyech azeno- 


blów społecznomiejskich, który w rozp 
liwej pogoni za jakiemś urezesostwem, 
wpańł im pomysl przekupienia rzesz. glo- 
sijących.. gęsiami pieezonemi, które przed 
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2 luty m Starom Mieście rozdawał, eho- 
ciużtym razem gęsi sprawy niedoszłego 
„senatora” pokpiły i Raymun spragnionega 
nio ocaliły, Stowarzyszenie wspólpra- 
ceowników handlowych, jak przystała u 
istne dziecię handlu i przemysły 
formalno urzydzu na swojo dostojen 
oddając je więcej ofitrającemu lub obiecu- 
Jącemu. Wyrzeklszy się kierownictwa sp. 
wami wlasnemi, powierza je tym, którzy 
niej, z sikawką w rękn, gaszą z pra- 
iwem zmiwstwem fachówom wszelkie 
i ruchu samodzielnago. 


# = 
* 


2 
| Tak powstal, гох! ї do rozmiarów dzisiej 

szych rozwinął się na ciele ckonomicznem 
kraju potwór przemysłowo-handlowy. or- 
ganizm nowy. niemający nie wspólnego 
xe społeczeństwem, wsród którego żyje. 
Obey mn swoją gwarą żargonawi,, który 
sobie z mieszaniny kilku języków pokale- 
czonych nlepil, obcy swojem zyciem we- 
wnętrzem, jakie w jego łonie wytrywnęło, 


obey swojemi dążeniami, pragnieniami, za. 


daniami, namiętnościami, obcy nawet wy 
gluslem RE obey pochodzoniem 
1 Irakiem truly Pomimo swej różno: 
barwna: i УРЫП КУЙДЫ jest on 
tzemś jednolicie kosmopolitycznem w naj- 
prozajezniejszem tego slowa znaczeniu. 

(D. u). 
ey Bulio, 


Мант, 
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PAMIĘTNIK 


Sanatoryum 
К st to objawem burdzo pocieszat- 
jącym 1 wysokiej pochwały go- 


ldnym, gdy jodnostki na stanowi- 
К wydatnych i wpływowych nia o- 
graniczaję swych sturań do pomnoże- 
nin osobistej slnwy 1 majątku, locz w ob- 
rębie swego zawodu podejmują przodsię- 
wzięcia praktyczne ogólnego znaczeniu. 
Tak postąpił dr. Т. Dunin. Naprzód NA ze- 
braniu lokarzy, а nastepnie w prusio wy- 

stąpil on х projektem założenia sanato- 
ryum dla suchotników, poparłszy go odpo- 
wiodnim wywodom i eyframi. „W War- 
RZBWIC — powiada on — umiora na sneho- 
ty rocznie 31 osób 2 każdych 10,000 żyj 
cych. Na pozór nie wygląda to tak sti 
напіс. Ale idźmy dalej, Tym 31 zmarłym 
odpowiada 200 os snehotmików, czyli 
эв 2% całej ludności żyjącej ciorpi na an- 
choty. Jeżeli weźmiemy pod uwagę wiek, 
w którym suchoty zdarzają się najczęściej, 
to okaże się, że trzecia część wszystkieli 
zgonów Baa na suchoty. W tym okre- 
sio jnż nie 2, ale 7g całej ludności chornje 
по suchoty. Ogólem w Warszawie umiora 
rocznie przeszło 1,800 ludzi па sudhoty, 
czemu odpowiada około 13,000 żyjących 
suchotników; w eałem zaś Królestwią Pol- 
skiem umiera co ryk najmniej 25,000, 
а żyja 125,000 suchotmków. Jeżeli przy 
miemy, ża stosunek zamożnych suehotni- 
ków du nbogich ma się jak 8, to wy- 
padnie, że w Warszawia ша duja się 8,000 
otuików, którzy nie mają za со się le- 
i bezradnie czekać muszą, 02 śmierć 
skróci ich cierpienia. Gdybyśmy nawet 
przypuścili, że połowa z nieh albo jest tal 
Jekko chora, że nie potrzebuje leczenia, al- 
bo też joat w stume tak rozpaczliwym, ża 
jej już pamódz nie można, to jeszcze i tak 
będzie 4,000 takich, którzy nadają się do 
leczenia, gdyby mieli po temu środki. 
Gdyby znowu z pośród nich ocuhć tyłka 
jedną połowę, to mielibyśmy przeszlo 2,000 
ita eorocznię ocalonych od niechybnej 


śmierc, Pumysłmy tylka: 2,00 очор ro- 
cznie umieru w Warszawie dla togo jedy- 
nio, że nikt się niomi nio zajmujo!" 

Woboe dzisiejszogo stanu liadań ido- 
si nankowych już nie ulega wat- 
w suchoty si} chorobą wyłocznl- 
эш}. Przypuśćmy, ża Warszawa stworzyli 
anatorynm na 150 lóżek. Zaklady nio- 
mieekie ponezyły nas, że dla zupółnega 
wyloezonia lub uzdolnienia do pracy suaho- 
tnika potrzeba 3-4 mirsięcy pobytu w sa 
patatyn m. Tym sposobem warszawskie da 
Johy pomieszczenie okało 000 chorym ro- 
eznio- Daloj wykuzy owych zuklulow przo- 
konyw во 72% odzyskuje zdolność do 
pracy, z ezogo 50% można uważać za zupel- 
nio wyleczonych, Koszt rocznego utrzyma- 
nia sanatoryum wyniósłby 50,000 rh., do- 
dawszy do togo procent od sumy użytej na 
budowę około 15,000 rh., wypad, 26 spole- 
czónstwo rocznie  musialoby doplaeñó 
10,000 rb. Gdyby tylko polowa chorych od- 
kału zdrowia, a knady z nich po wylo- 
nonin tylko 5 lnt pracowal, zarabiając po 
300 rb. rocznie, to 300 ludzi zarobiloby 
150.000 rb, rocznie, które wrócą do spole- 
czóństwa w zamien za wydane 40,000 rl 

n Alo eńż znaczą ta cyfry wobee ogromu 
nieszczęścia i Taa którym możnaly \ w ten 
sposób zapobiodzź 300 wyloczonych sucho- 
tników — to nietylko 300 Лаби powróco- 
nych do życia a pracy; to joszezo 300 ro- 
dzin. oealonych eo rok od rozhicia, nio- 
szozęścia i nędzy. A czyż może być ro mil- 
о w życiu, jak módz sobie powiedzieć, 
że swym dutkiam przyczyniła się do ocala 
nia życia ludzkiogo i otarcia Јол killn na 
raz osobom? 

Zawówno to суту, względy sy zhyt 
ważne i wymowie, ażchy робе bylo 
podnosi ieli silę przekonywającą. Dr D 
odwoluje się do lodzi zamożnych. Niestety, 
fa upolacyu jest u nas zawsze zawodna. 
Bogncze howiom maja Merany, Riviery, 


Kary, Giorberadorfy, oni nie znają am 
уеп warunków, ami brakw kladów le 
inskynki ofiwności społoczuej 


nie BR N, się w nieli prawie wcale. Оро! 
тй zbyt jost uhogi, n nadto zajęty tworzo- 
miem instytucyj, bbozpiecznjących j ogo byt 
kulturalny. Mimo to mamy nadzieję, że na 
ton rozumny i uczciwy głos odezwij Się nio- 
tylko soren, ulo i kiuszenio. Kilk: tysięcy 
rubli już zobrali między soba lekarza” 


0 miotłę, 


P.J. Graz. po raz drugi podnosi w Iie- 
ku sprawę, któm w swojej nazwie brzmi 
bardzo skromnie, ale w istocie jest bardzo 
ważną. Chodzi bowiem tylko o miotłę, wla- 
śriwie zaś o niszezono bezkarnie przez pod- 
miejskach rabusiów zalesia brzozowe, Ku- 
pując lob widząe miotły, przywożone w 
wielkiej Hezbio (według p. Gr. Warszawa 
zużywa ich okolo miliona sztuk), ani się 
domyślamy, że cała ta masa pochodzi 
z kradzieży, Przy obecnej bowiem cenie 
(4 kop.) właścicielowi gaju brzozowego nie 
oplaciłoby się obcinać gulęz skutkiem 
czego drzewa niszczeją Inh giną; opłaca się 
to tylko złodziejom, którzy po nacach do- 
konywają tego rabunku w endzych lasach 
i nio ponosząc kosztów materyałn, mogą 
tania sprzedawać miotły. Autor tej słu- 
sznej skargi na tolerowany, а wielee szko- 
dliwy grabież domaga się rozporządzenia, 
aby „przeź wszystkie rogatki miejskie nie 
puszczano fur z miotłami bez świadectwa, 
na wzór tych, w jakie zaopatrują się ci, со 
prowadzą na sprzedaż koma, wołu lub kro- 
wę, a z drugioj strony, aby wójci gmin 
mieli polecenie wydawania świadcetw tyl- 
ko tym, którzy przed nimi udowodnią pra- 
wne posiadanie brzozowych gałęzi na wy- 
rób miotel.* Jakkolwick trudno byloby o- 
czokiwać od togo środka radykalnoj zmia- 
ny poprawy stosunków — gdyż windo- 
то, jakiem niedbalstwem, u nawet popie- 
raniam nadużyć odznaczają się niaktórzy 
wójci gmin — wpłynytby on niowątpliwie 
na ograniczenia złogo. 


. dziennie boz wyłączenia świął. 


Kossaśi. 

W Krakowie zmarł Julinsz Kossak, twór- 
са wiol obrazów i rysunków, w których 
głównymi boliaterami byli: koń i szlarlicie. 
Jogo konin nio nalożały lo msy mnlych, 
zesellych i pokurezaiych szkup Brandta 
lub do ogromnych, kościstych — Chelmon- 
skiogo, lova były to piękna, tuezone, z o- 
gromi funtazyą stąpujące rumaki, Podo- 
bnych toż tworzył salaeliwieów: dorodnych, 


wiska ma ogo, trzóbu mu 
wiolka milość dłu przeszła Ша rycor= 
skiej prz "Tę on sobie upodobał i u- 
kochał, w tej widział główny blask naro- 
du, a przez to nezncie, przez ten wyhór 
przedmiotów był artystą, polskim 

Podczas gdy o odzily z Ктиїсо- 
wa smutno wieś cego się zgon, 
я Berlin przybnogały acha luska, jaką, go- 
bie zjodnał syn u uza niamieckiogo. 
jcioeh Kossak stal się ulnbieńeem Wil- 
П, otrzymał od niego w pałacu pria- 
oownię, kapal się w blasku eodz ennych 
jego odwiedzin, karmil się pochwalumi 
słowem używał do syta wysokiej przyjaźni 
i protokeyi. AV hr Loh, autor książka: 
„A pracowni naszych mistrzów,” poświęco- 
nej Juliuszowi Kossakowi, powiada o jogo 
synu Wojciechn, 20 jest to bon garyon, mi- 


przyzmić 


ty, dowcipny, o dniem dzisiojszym 
і опор mu | aen móżgn." Powtarza 
ciąglo: joat piękne jest tak 
milo!" biograt je шей yeony 
mlodym Kossakiem, dodaje tylko z woa- 
tehnioniom: „Gdyby teu czlowiek był 
w stania wiącoj шуо" Miejmy nadzieję, 


że śród narodu 
sztnki 


myslicieli пац i tej 


AV SIĘ 


Міо się пів zmianiło. 
Jakiś zabiogliwy duch, który dziennika- 


rzóm wnrszawąlcim przesyła jednoh 
ea doniosionia о мура ШИ 
тозуп spółka przyjęła tramwaje 


Jatwa belgijskiego, zuwluzłsay 
caly administracyę w Ону унут. porząd 
ku. Skutkiem togo niczego w nioj n 
zmieniłn, Gay, ШИШ osolristy przedsiębior= 
stwa pozostał, z wyjątkiem prozesu, Tato- 
tnie, przejście tramwajów w nowo posia- 
dania odbyla wię tak niopostrzeżonia, #u 
nietylko publiczność, ale nawel niższa slnż= 
ba wealo go nia i dowiedzinku. 
się dopiero z gazet, Bui z ozegóż mogla się 
damyśleó? Juk przedtem, tak 3 torus just 
ubrana, sprzedaje bilety 5 1 T-kopiejkow 
zatrzymuje tramwaje dla dam nn dziowi 
kroków przed przystankiom z obawy akai 
gi, a nadewszystko jeździ przez 16 godzin 
Przowo- 
dnik tramwajów na moście, który przez 
слоту lata nio był w Warszawie, choć nw 
nią patrzy zo Zjazdu od тапа do półnooy, 
mniema} zapowne, że tak ważna nroczy- 
stość, jak ліан dzierżawców, odhijo sių 
w jogo życiu przynajmniej wolny godz 
dla zajrzonin na Krakowskie Przedmieście, 
alo biedak отму się. W dalszym ciągu 
wolno mu sto kilkadziesiąt razy dzionnie 
przejechać z jednego na drugi brzeg Wi- 
sly. Nie się nio zmieniła. 


' 


Budżet szpitalika 


Kuryer Warszawski podał główna ry: 
abrotn pieniężnego w gospodarce szpital 
ka dla dzieci. Zaklad ton posiada 120 10- 
žek stałych i 33 zapasowo. Ńrodnia liczba 
chorych dziennie byla 101 — ogólna 1,746, 
Udzielono pomocy lekarskiej w zmlmlato- 
тулен 19,111. Żywność jednego dziecka ko- 
sztowala dziennie 14,38 kop, edkowity 
jednodniowy koszt utrzymania - 84 kop., 
roczny koszt jednego łożka 203 rh. 20 kon. 
Dochód w ciągu rokn minionego wonosił 


34,992 rb., rozehód-— 31,090, pozos 
oszezędność 13,881 rb. Ta tak zna! 


czędność w zestawienin z przeciętną р 
dzienną, chorych (101) wobec większej ilo- 
šei łóżek stałych (120) joat dla nas niepo- 


_ PRAWDA. 
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Чең. Miałżeby szpitalik dla dzioci, który 
Чои uważaliśmy za wystarczający zale- 
dwie w drobnej części potrzchom Indności 
warszawskiej, przewyższać te potrzeby? 
Just to wiamożliwom, a jednak cyfry wy- 
powiadają taki wniosek. Widocznie w no- 
tatea statystycznej czegoś niedoniesiono, 
со usuwa Sprzecziość 


Nowe pisma 


Przybyły nam dwa nowo pisma; Jedno 
Jieloman, którego zadaniem będzie u- 
zanie transkrypcyj oparowych, u- 
rywków salonowych, utworów do spiowu, 
utworów na 4 ręee i kompozycyj tanecz- 


nych. Drngio р. t. Kolnrz, Wioślara i Ey- 
нд, któro już w samym tytnle zazna- 
cza swoj program. Ponieważ to dwa orgu- 


ny obok iatniających dwu innych: Sportu 
отии „Геге i Myśliweqo, nia wyczerpuj 
i nie spocyalizują dostatcoznie entaj mn 
rozleglejszej i najpłodniojszej dziedziny 
naszego życia. sportu, więc radzimy ti- 
Jarom togo świata założyć jeszcz następu- 
jące pisma: Ale, Totałzutor, Wincia: 
Tuuerz, Predln i Ssozudlars, Tym sposo- 
bem rozwinie się nasze pismiennietwo i czy 
tolmotwo, wypłyną nowe tulonty, które 
и визо. powięltszej szeregi ludzi zasłuża- 
nych społeczeństwu 


Pracownicy cukierniczy. 


Ql pracowników eukiornie 
maliśmy list następującej truso 

„4 powodu artyknła Prawdy, umiesz 
mogo w nr, r. z, p. 6. „W obronia praco- 
wilków enkiorniczych = który powtórzyly 
immo pismu, pp. przedsiębiorcy postanowili 
się zająć losom naszym і na ogólnem z0- 
bruniu, odbytam 14 października z. я. ро 
cii wybrii iu subjektów, алеру ci 
wyłusaczyli swojo żądania na pimio, Ja- 
кой słormmowano te żądania i porozsyla- 
p lanin 
opinii 1 ostatecznogo rozstrzygnięcia kwe- 
styi, Zobrwnie odbyło się d, f) grudnia, n 
którem katagarycznie ańrzneono nasze wy- 
in. Na momorynlo nmszym popisano 
„Kłnmstwo!* „Kwestya nie 


yeh otrzy- 


= 


stoją, panowie zarobkodnwey przy dawnym 
systomiw, I nie dziwnego, bo jost on bar- 
dzo wygodny dla nich, gdyż pozwaln im 
па wszystko, a priwownikom na nie. Nale- 
mmloby joszezo raz przeczytać nasze йңїн- 
nin 1 pomyśleć po ludzka, czy w nieh jest 
rzeczy wiście coś wygórowanego,“ 
Żobuczmyż, jakie są te ладин, dolae 
nę do listu powyższogo: Ntale uregulówa= 
nie godzin pracy, a mianowiwio od (-oj ra- 
no do 6-0j wioczoróm i jedna godzina na 
obind; godziny яна po za norma hczyć po 
20 kop., bez różnicy zajęć, czy to piokar- 
niu, czy cukiernia, czy ponsya maniejsza 
lnb większa. Należy roztrząsnąć tę kwe- 
styg dluvzogo subjekt przybyły z prowin- 
eyi korzysta z tych витуеһ praw, со co- 
«оху. (W żadnym fachu tego niema). N 
loży pryneypałów eechowych zobowiązać, 
ażeby aubjektów bez lewalifikacyj cecho- 
wych do zkjąć nie przyjmował. „Jost to 
dla nas krzywda — mówią pracowni! 
wszak my ponosimy ciężary, włożone na 
nas przez zgromadzonio.* Ponieważ jost 
przyjęte w tym fuchu utrzymanie praco- 
wników z mioszkaniem i „życiem,* a więe 
życie powinno być dostateczne i porządne, 
a mieszkanie takie, ażeby nie potrzeba bhy- 
loukrywać go przod rewizyą polie, 
Subjekei sklopowi żądają, awohy „wycho- 
dniu była raz na tydzień, obejmowała 
cały dzien od rana i przypadała na prze- 
mian to w święta, to w dzień powszedni. 
Тогай subjokt przobędzie w jednym zalla- 
dzie dwa lata, należą mu się wakacyć mie- 
Kięcznę, u przynajmniej 15-dniowe, boz 
potrącenia płacy. W pierwsze dni Bożego 
Narodzenia i Wielkiejnocy nio należy za- 
trzymywać subjoktów przy pracy. Trzeba 
y pomyśloć a zahozpioczonin losn pracowni- 


ków w razie choroby, podeszłego wiekn, 
kalectwa, a więe i niezdolności do pracy. 
Następnie konieczne jest zabozpieczenie 
lub jakaś pomor dla wdów i sierot po pra- 
cowmikuch. Pożądane hyłoby opracowanie 
nastawy kasy pożyczkowej i stworzonie jej 
fundamontów materyalnych. Następnie 
subjekci się skarżą, że praca niedzielna 
i świąteczna joat bardzo dowolnie okresla- 
na. Istnieje termin: „do ohiadu,“ Otóż jo- 
dni właścieiele cukierni dają obiad o 12-с), 
inni о 4-0), a nawot i później. Subjekci żą- 
dają więe, ażeby w te dni praca trwala do 
9-0j rano, z wyjątkiem nawału zamówień. 
Wtedy pracy oczywiście przerwać nie mo- 
żnu, alo musi ona być wynagraińzana od- 
dzielną dopta. 

Żądania powyższe, јак widzimy, dosyć 
sq, skromuo i zasługują na zupołne uwzglę- 
nienie. Ponieważ przedsiębiorcy nie choq 
poczynić żadnych ustępstw, więc praco- 
wnikom pozostaje jedna droga: uciec się 
pod sh wodawstwa, która zaczy- 
na już obejmować coraz szersze warstwy 
pracujące; a wtedy panowao przedsiębiorcy 

у б] wyjdy, bo prawodawstwo, 
nie wdając się w sentymenty i żadne 
względy, zażąda większych ulg dla praco- 
wników cukierniczych, niż oni dziś sami 
żądają), 


AUKOWE. Í 
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fulaytiknt Ianki dowo- 
kie zapatrywania i teo- 
©zno-społecznu popłnen- 
jego czasie. Małecki myli się, jeżeli 
sądzi, że ten dokument był żródłem Jochi- 
уяа; przeciwnie luchityzm był źródłem 
adnośnega ustępu w robocio Папі! Bo ten 
«һеле upozorować starodawność poematn, 
mustosował się Aciśle da panujących wtedy 
о pierwotnym stanie społeezoństwa zapa- 
узвй, Gdyby bowiem Ilanka był nam 
przedstawił np. jakiegoś ministra, przoma- 
wiającego w (en sposób: „Ianawie, rá- 
wność wszystkach obywateli przed prawem 
jest podstawą naszego społoczeństwa* — 
fo zuraz poznalihyśmy, йо to falsyfikat! 
Ale ponieważ tak rzecz przedstawił, jak 
według opinii uczonych swego ezrau ta sto- 
smki pierwotne być miały, udała mu się 
па jaki udzió w bląd Jatwo- 


ly w 


i śmieszności etymologiezne, które Malecki 
tak znakomieie u innych wykuzujo, nie 
mają związku z rzeczą samą. która od wic- 
ków istnioje. Falszywe wywody etymolo- 
ciezne wyrazów Laeli szlachta nio zmie- 
niają faktn, ze od wieków szlachtu istniała 
i chłopów trzymała w zawisłości i paddań- 
stwie. Kwestya tylko, czy taki stosunek 
wyrobił się przez powolną „awolucyę,” олу 
byt dziełem „katastrofy.* Tej zagadki nie 
rozwiąże nigdy wykaż, że буі n tylu li- 
staryków i otymologów naszych popisalo 
о tem wierutne hajli 1 dziwaczne wywody. 
Jeżeli ona nie może być rozstrzygnięty, 
przez równotzosne katastrofie świadoetwa 
dziejowe, to może tylko być wyjaśnion: 
przez badanie stanu społecznego później 
szego, wyciąganie z niego wniosków o do 
przyczyn, jakie go mogły sprowadziċi przez 


| zwykly 


porównanie fogo stann ze stosunkami po- 
dabnymi w innych krajach np. w Niem- 
czech, Frumeyi, Węgrzeeh i w Anglii, gdzia 
takie same stosunki były reznliatem naja- 
zdu ohcega szezepn. Ale fałszywe wywa- 
dzenie „Lechów“ czy to od Lygiów, czy od 
potomstwa Namona, czy od bałkańskich 
kichś Lynchitów nigdy nie obali faktu „le- 
chityzmn* w Polsce, czyli, jak to Małecki 
SAM nazywa „dnalizmu* narodowego, 
(który w istocie nie był dualizmem, ale da- 
dawszy do tego Niemców mitszczan, Ży- 
dów, Ormian itd. był raczej „pluralizmem* 
jak zawsze i wszędzie wo wszystkich ustro- 
jach politycznych na całym świecie). 
Pomimo tych uchybień w logicznej kon- 
strukeyi, książka Małeekiego jest bardzo 
ponezuj Bo wykazuje ona, że dziejopi- 
sarstwo nasze do najnowszych czasów a po 
części i dziś jeszcze leży w pieluchach. Ja- 
ko przyczyny zaś występują wyraźnie: brak 
krytycyzmu, skłonność do niennnkowego, 
dziwacznego otymologizowanik i tenden- 
yjność nily to patryotyczna. Na szczęście 


zyl, We Lwowie mamy caly zastęp histo- 
ryków krytycznych, którzy tworzą szkolę, 
n w Krakowie Piokosiński stanowi prze- 


Jom ważny, ba rhaciaż po części jeszoza 
niefortunnie wedlug dawnej metody cty- 
mologizuj* (. Palacy od Po-Tachy itp.) ka- 
że najezdnikom Polski być pobratymenm 
Polaków, ale z drugiej strony rozwija mie- 
zmysł krytyczny w tłomaczeniu 
dyplomatów i pomników hhistoryeznyeh. 
Nie wyliczam wielu innych nowszych 
pracujących nad dziejami polskimi w War- 
szuwie i Krakowie, 

Ale czy Malee) tóry tak znakomicie 
wykazal возі i śmieszności dawniej- 
szych historyków, sam atangi na wyższem 
stanowisku i олу pozhył sig awych wad, 
które poprzednikom swoim tak zręcznie po- 


wytykuł? Nie widzę tego, przynajmniej 


jogo „Teelntael.* 

Wyśmiewa on poprzedników swoich, ża 
niendolnie etymologizują 1 dziwacznymi 
wywodami lingwistycznymi popier 
је teorye: alo sam elce w nas wmó 
nazwa Lach i Талеһ pochodzą ze serbskiego 
Lednianin, co ma znaczyć Polak (7) Ten 
wywód etymologiczny nie jest ani o włos 
lepszy od wszystkich, ә których autor słu- 
sznie wię naśmiawa *). 

Qa лиз do tendencyjności, to oczywiscia 
Małecki stoi nn takiem samom stanowisku, 
jak poczciwy zech Hanka, Во i ten nie 
popełnił przecież „fałszerstwa* w colu ja- 
kiegos brndnogo zysku, locz z patryotyzmu. 
Chcial, aby naród jago mógł siy także po- 
szezyrić jakimś poemutem narodowym. 
Jeżeli zaś Małecki wobec odwiecznego fa- 
ktu „dualizmu narodowego* dziwacznemi 
komhbinacyami nielogiczną zrgnmentacyą 
usiluje ratować „jednoplomienność uarodo- 
wą,” ezyni to również w eelm patryaty- 
cznym, Zdaje mu się bowiem, źe ta prawda 


w 


historye może mieć zły wpływ mna goli- 
durność narodową. Jest on pod tym wzglę- 


dem tak krótkowidzącym, jak Czech Ian- 
ku, który myślał, że fikeya historyczna 
zdoła się ntrzymać jako pawnik, Mniema- 
nie takie jest mylne W rozwojn dziejów 
zmyślenia i зис przepadają, gdyż ostia- 
tecznie zawsze prawda wychodzi na jaw. 
Otumunił Manka jodną, dwie goneraeya — 
trzecia na mistyfikacyi się poznala. Chug- 
by stu Maloe! dowodziło jednoplemien= 
ności narodu polskiego, ta ta nie ostoi віс" 
wolieć faktu odwiecznego „пал, + któ- 
ry zresziij nie jest wypadkiem dziejów pol 
skieh, ale speyologicznom zjawiskiem ogól- 


*, Rozpytywałum się Heznych słuchaczów maleh 
Sorhów, jax się n uleb uazywają Polacy. Judnogłó- 
шш wszyscy odpowiedzieli mi, że „Poljacy. 
Jem się, czy nie nazywają ich także „Ledni: 
Żadun и nieh a райоһпота ntawanin Polaków nie ni- 
gdy ani słyszał. ani czytał, 
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na-państwowem. U wierzymy Maleekiemu 
w jednoplomienność narodu polskiego, je- 
201 nam w dziejach i w dzisiejszym Е wic- 
cie polityeznym pokaże bodaj jedno pań- 
stwo, któro powstala wśród jednoplemien- 
nego narodu! Jeżeli tego nam nie pokaże 
(a takiego państwa nigdy i nigdzie nie hy- 
ło!j. to mu nie uwier г, żą Polska była 
iałym krukiem na świecie. Со do tenden- 
cyjności zatem należy Malecki do tego ea- 
lego szeregn dziejopisarzów naszych, Zad 
cząwszy od Baldwina Gallusa, Kadlubka 
i Dlugosza, a skończywszy na wieln najnów- 
szych, którzy wszyscy pisali bistoryę gwo- 
li pewnych założeń, czy to panegirycznych, 
czy kościelnych, czy republikańskich, czy 
manarchistycznych, ол) ieh. 

W końcu i Malockiemu nmsimy gerzu- 
eid brak krytycyzmu: ho trzela wysokiego 
stopnia tego brakn, aby nie widzieć, że ta 
myśl leehityzmu nie książck do życia, 
ale z życin świafa rzeczywistego prz 
darla się do książek i do literatury. Małe 
rki szuka żródla lechityamu w starych 
azpargukich: a tu żródło tej teoryi od wiv- 
ków tryskało i dzisiaj jeszeze (тули w 
wym narodzie. 

Bzczyfn za 


vezkrytyczności dosięga Ma- 


lerki, chcąć unm dać do zrozumienia, 20 
„tooryo lechistyczne” sprowadziły „bryję 
1846 r.- w Galicyi (str. 187). Ta konklu- 


жуп godnem jest zakończeniem calego taù- 
encha nielogieznych argumentów. Ktosni 
{пе wypadki 1940 r. wywodzi z teoryj le- 
vbistycznych, nie zaś z ucisku pansze: 
znianego, ten chyba krytycznym history 
kiem nie jest. Bo ишіу ćhlopskio zawsze 


i wszędzie z tych sumy przyczyn wyni 
kaja: znały je Niemey w XVI w. i później, 
choć bez tooryj lec Liste ani A w Ga- 
sie wolnym I taki wieszezym du- 


ehem przepowiada takie kntustrofy nie na 
ten wypadek, „jeżeli będziecia głosili teo 
туе levhistyczne,* ale jako konieczne na 
stępstwo n „Muło na tem, 


sku hulu" 
ehlopem jak bydlęciem [juncujumy, alo co 
większa i niech: Ее że często zn 
pra ио szkapę «Моря poddanego przodu- 
Jemy „ uchownj Boże une anun, żeby kto 
de absoluto dominio zamyslal, елу mógłby 
meżyć lepszego sposobn jako obiecując pri- 
vilogia wolności elilopom naszym? Py- 
tam, się елуу ich ten powab nio рш 
dzil da generalnego lnmtut..* *) (ei 

zatem dzisiaj zwalnć winę za „bryję 1846 
roku” na „toórye leclrstyczno* п tem su 
mem na tych wszystkie jo głosił: 
to jus jest trochę więcej, niż brak logiki 
to jnż jest niesprawiedliwie А ойлау 
w takim sztacznem i wymuszonom wynnj- 
dywaniu związku przyczynowego, gdzie go 
nie ma, dopatrzeć się nawet jeszezo сой 
gorszego, о eo prof. Maleckiego nie chee- 
my tutaj posądzać; możnaby w tem dopu- 
trzeć się jakiejś moralnej presyi ma histo- 
тук żyjacyeh, starszych i młodszych 
którym prof. M. wakaznje „bryję 1846 
јако owoe „teoryj lee Listyeznych,* a tem 
stmem adaje się im mówić: Wy, którzy 
wyznajęcie i głosicin teorye „dualizmu 
narodowego," gotujecie nam znown ja- 
Кан bryję* à lu rok 1846! Powtarzam, 
choć nie posądzam szanownego profesora 
4 to, że chciał tak pawiedzieć,. ule za alów 
jego niejeden latwo mógłby to wyczytać 
1 dłatego sądzę, że należy taką npostrotę, 
która choć niezumierzona, loży w słowacji, 
nupiętnować juko niesłuszną i i nierozsądn 
Bo obowiązkiem wszelkiej nauki jest wy 
znawanie i głoszenie prawdy, wszelkie zań 
parawany stawiane niby to z ostrożnaści 
przed prawdami naukowemi nie maj] naj- 
mniejszego sensu. Najprzód dlatego, że 
kie parawany zwykle ву przezroczyst 
a powtóre, że lada powiew je obala. Fa 
któw historycznych nie można zatuszować, 
uni zuparawanić. Taka politykn jost krót- 


kowidzącu. Prawdzie historycznej trzeba 


=i Głos wolny. Wydanie Turowskiego, Kraków, 
Bik. str. 102, UU: 


mieć odwagę zajrzeć w oczy. Za przeszłość 
historyczną, za rozwój dziejowy, za odwie- 
спу procos społeczny, który wszędzie 
i znwsze rozegrał się wedlug tych sam yeh 
praw socyologieznych, nikt dzisaj nio j 
odpowiedzialny *). 

Ludwik Gumplowicz. 


——— 


NOWE OGNISKA CYWILIZACYI. 
(AUSTRALAZY Al. 


ЕУ 


w skład której weho- 
ҮТ I N. Hołandyi, ТОШ! 
N. Zelandyj, przedstawia niowijt- 
pliwio w chwili obecnej, eo do zwyczajów 
życia społceznago, oraz nurtujących tam 
prądów, jodug z najciekuwszych okolie ob- 
szaru cywilizowanego, zamieszkalego przez 
rasę ац. Jest onn od lat puru przedmio- 
tom wichi prae publicystycznych i nawet 
dzieł większego rozmiurn. Jedne z pośród 
nich unoszą się nad istniojącemi tiim w an- 
typoduch urządzeniami; inne nie posiad: 
słów notępionia, zwłaszcza po latach 1891 


i 1892, kiedy gwałtowne przesilenie finan- 
sowo srożylo się na lądzie N. Ilolund 
kończyło się utraty znacznych kapitalów, 
pożyczonych koloniom anstralskim prz 
rontyerów naszej Kei swiata. Alo wsz 


cy jednoglośnie przyznają, we Australa 
jest w swoim rodzaju bardzo тоїи уу prn- 
cowniy nowych form i nowych wzorów ży- 
cia społecznego. 

Nibząpizeczenie, kolanie austruluzynty- 
ekie pod wielu: względami przodują naszej 
części winta i nawet kulturze Hłanów Zje- 
Anoczonych. 

n ealym globie niemu takiego drugioge 


Мека, w którym procent umiejących 

d i pisać bylby większym, Нойһи Ti- 
aw itelegramów lub dokonywanyeh spra 
wuuków, pray ишин. nn jadnogo, miusz- 


kahen, ШИЛ m Poziom życiu, josli 
mamy wierzyć eyfrom statystycznym, po- 
kazującym spożycie mięsu, eteru i innych 
wiktnałów, znajdujo sią nu takiej wysaka- 
ści, jakiej nie ШЕШУ w żadnym in- 
nym pnnkeie ziemi: pojedyncza osoba prze- 
uiętnio spożywa tam w ciągu roku 276 fim 
tów mięsa, wówezas gdy w stamiel Zje- 
dnoczonych tylko 150, w Anglii zna 109, 
wo Franeyi zaledwie 77; natomiast mnioj 
chluba, kartodriinnych podobnych produ 
tów, aniżeli we wszystkich wymienionych 
puństwach. Przy więkezej funiosei środ- 
ków spożywczych. зоба, wydawana przez 
pojedynczego obywatela, jest znaczniejszij, 
wynosi howiem [,175 fr, racznie, tymeza- 
sam wydatki mieszknńcu Stanów Zjodno- 
czonych толло nie "OW уйй sumy 
820 fr, Anglika 795, Niemes 505, Włocha 
ЭФ! 7 pośród tej sumy, wydawanej przez 
obywateli Anstrulazyi, przypada niespelna 
trzecia część па pożywienie, siódma na u- 
branie, ówmn na mieszkanie, wroszcie po- 
zostaje olbrzymi procent, ho 40% calego do- 
chodu, na najrozmaitsze rozchody i rozry w- 
ki, niestanowiące koniecznej potrzeby. Do- 
dajmy, że podana cyfra przeciętna me kry- 
je przepaści spolecznych, ale przedstawia 
wynik zamożności względnie dość równo- 
miornie rozdzielonej pomiędzy mieszkan- 
саші, równomierniej, niź w jakimkolwiel 
innem ognisku cywilizacyi binłej, Skutki 
tego uwydatniają się i w najmuiejsz ch 
rozmiarach śmiertelności: żadna inna oko- 
hea eywilizowana nie może się poszezycić 
takim niskim poziomem wypadków śmier- 
п 


*) W mimerze poprzednim, w art, „Ltehici,* ktr. 
00, szp.1. w. 18 00 góry, przez pomylke fguruje 


takže prof. Balzer jaka zwolennik teoryi najazdu 


i lechityzmu: jest оп, jak wiadomo, przeciwnikiem 
tej tenryi, Na міг. бй, szp. 1, w. I1 od góry zamiast 
ani,“ ояу міс“ w. 25 od góry: zmn. „nby,” czytaj 
„obyć 


Т w zakresie stosunków społewznych spo- 
tykamy w Anstraluzyi wzary najbardzioj 
posunięto wśród świata cywilizowanega. 

Niudzie dzień roboczy nie posiada takiej 
krótkości, i nigdzie praen fizyczna nio otrz 
muje takiogo wynagrodzenia. Podatki op 
rają się na zasidzie postępowaj i abciąża- 
ją przedewszystkiem warstwy zamożźne. 
Pierre Leroy-Boaulicn, *)syn znanego cko- 
nomisty franenskiego, który świeżo wydał 
| książkę o „Nowych społeczeństwach anglo- 


| suskich,- zaznacza, iżw N. Zelandyi, na 
| 90,000 włascicieli, jedynie 127000 оре 
podatek bo w tej ostatniej da- 


jące większą wartość, 
‚ muzynają, niszezać odpowie- 
dmv daniny. Vrórz podatku ad dochodu ist- 
ucze spadkowy, oparty także иң 
zie postępowej, i sprzedaż grantów 
A zmieznej с funduszów, pa- 
frzebnych na pokrycio budżetn panstwo- 
wego, Prawn kobiety polityczne w niektó- 
rych koloniteh Australi uiezem nie ró- 
niy się od praw mężczyzn, o ile chodzi 
o stronę wyborczą: W v 1893 w N. Zelun- 
dyi, w r. 1895 w Anstralii południowej o- 


trzymały one zapelne prawo wylorcze 
Wyższe stanowisko polityczna kohiet oraz 
samodzielność ich okonomiezun odlnły się 
i me stosunkn ich do mężczyzn, miunawieje 
па coraz podwyż m się wiokn 
nien, wstępujących w związki małżeń 
„Zatrudni = opowinda pewien p 
siębiorea mowo-zelandzki wspomnianema 


рол пия jradtrzo wi {типо - osiem 


dzioweząt w wieku 20 пл 
ono po trzydziości тану tygodniowo 
żadna z nich nie ma narzeczonógo. | po ca 


mają się spioszyćł Żyją. dostatnio i s nij- 
aupolniej niezaloźno.* Z późnym ozonkiem 
idzie w ратио stosunkowo móżineznu bez 
ba potomków; mężatki pragną posiadać 
dzieci, ale unikuja инша pociechy, 
pozbuwiającej kobietę wszelkieh innych 
uciech życia 1 cj jej indywidnal- 


dewątpliwie Austri uluzya awoimi Los 
sunleami wyprzedziła Stany Zjednoczone 
Oba te społeczeństwu, choeinż rozwinęly 
się z tego anmego gmin anglo raskinuo, 
przedstawiają tyle różnie w swoim chi 
raktorzo, iż mimowoli musimy zadać sobie 
pytanie, "jakim sposobem (107 tego doszlo. 
Rzecz zmjduja wyjasnienie wr) 
turze żywiołów, które przyczyniły š 
wnie da danin początka spolo 
amerykańskiemu 1 austrtlazyntye 
W Ameryce polnocnej wyehodźcy wieje 
sey KARE pierwszo piorwiastki AE 
tury, z których dopiero rozwój później- 
szy уул ОЁ Stany Zjednoczone. Osada 
ralnika byla tam przez długie wieki zasu- 
dniezą forma bytu, miasto zaś tylka pod- 
rzędnym dodatkiem, który zalodwie w n- 
statnieli rzasach pozyskał wiąleszą danio- 
słość w społeczeństwie. Mymczasem koloje 
rozwoju w Australuzyi hyły zgoła odmien- 
ue. Stala się ona przede wszystłiem, jeżeli 
nio wyłycznio przytułkiem ży wiolów miej- 
skich, które zaczęly do niej naplywać bu 
dzo silnie po r. 1851, dacio AR żył 
ałotodujnych. Wśród. przybyszów znaczny 
proeant stanowili ezartyści, którzy w tym 
sie zaczęli masowo apnazezaó kraj aj- 
czysty i szukać lepszego јтіта za morzem. 
A jakkolwiek, pomijając wywóz złota, 
dwie trzecie wartości wywożonych stamtąd 
produktów stanowią płody wiejskie, mia- 
nowirie wełna i mięso, to przecież kolonie 
nustraluzyntyckie pozostały — spoleczeń- 
stwem nawskró miejskiom --—- bardziej 
micjskiem, aniżeli gdziekolwiek indziej. 
Zaludnienie wszystkich kolonij uugiel- 
skich, położonych w piątej części światu, 
wynosi 3,800,000 mieszkańców, Z toj licz- 
by na miasta przypada przewiętnie 44,7%; 
Ffra tw przecież w niaktórych dzie] Jnicach 


* Lea nouvelles Societós Anglo-Sozones, Australio, 
Nouvelle Zelande. Afriqne Australe. Paryż u Co- 
в, 


ют. 
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jest więkeza, ho up. w Wiktoryi dochodzi 
о 549, w Austrahi południowej da 487. 
Dudaimy, 12 ludność miejska just zosrodz 
kowania nimal tylko w parn miastach, 
stalicn Wiktoryi zawiera ий 43 wszystkie 
mioszkańców kolonij, stoliew Australii po- 
Indniowej 4152. Gdybyśmy” wzięli: trzy 
stolice N. ITolandyi, a mtanowioie Rydney, 
Helbonrne i Adelajde, araz atolicę аята 
nii, Brisbane, tn estery te minsta w mu- 
тиын awoieh: dały selanienie 1400400 
głów, ti, więcej, nia jednej) czwartej calus 


zaludnienia „Узео dró- 
hu bogaetwa krejn spoczywają w roli, ale 


przybysze pochodzą z miasta i pozostali 
w mieście, Z tej przyczyny, и tego braku 
równowngi spolecznej pochodzą wszystkie 
wadę organizmu spolerznego Australii” 
piszę Loroy=Bonulicu, mający nn myśl 
dykalizm zamorskich mężów staum. „Pu 
stwo od snmego początku posiadało ойт: 


mie wpływ pomon w jogo rozpor: 
dzenin znajdowały się рутба, Sprzednż 


ziemi dostnyczału mo zinieznych fundi 
szów. Mialo ono więr sumy bardzo wielki 
wówczas kiody kapitały osób prywatnych 
były ийи mczmiezne, albo niepewne. JEn- 
malo місе wziąć na siehie wielkie roboty 


puhliezne ma ludowe kolei 
Тїпшу prayawyezaily się spoglądać na 


naństwo. jako na opiekuna iun relief гой 
b. na sjen п zaujdających sie baz zt- 
rohku, jiko istotne zadanie radu, A po 
nieważ zbudowało koleje, czomm nia ma 
wziąć na sinbio i iunych przedsiębiorstw 
np. Коралі? Logika demokratyczna pra 
guie dzisiaj z państwa australazyntyckiego 
zrobić przedsiębiorcę powszachnega.* Ë 

Хівройорпа nam poddawać rozhiorowi 
całości owych stosunków. Poyrzestunien 
więc na próbach, dokonanych tam w e 
ach ostatnich w zakresie wlusności ziom 
skioj 

Porzytok dult N, Zelundya w r. 1892, 
олуја ulg, iż ziemia powini na- 
osat dm pnństwa. rolmk zaś hye gedy- 
nie stalym dziorżuwet. Zaprzestana więc 
sprzedazy ziemi i ograniczono się do za- 
wierni umów dziorzawnych, wypnszeza- 
jących kawałek ziemi na 099 lat, tJ, falcty 
cznie na wieczność. W praktyce wszystko 
pozostało po dawnemu, lecz maada prawna 
stosunku państwa do grnntów пора zmia- 
nie. Tuki nabywca nie niszezu wartości 
ziemi, tylko рі іон 
w wysokośm 44 od jej szacunku. Tatniej 
joszczo inna forma dzierżawy, 25-letnia 
2 czynszem rocznym, wynoszącym 5% War- 
tości, Wielkość tukieh” wydzierzawianych 
gruntów jest oznaczona przez prawo, jako 
toż wurunki joj otrzymnunia, polegające na 
zobowiązaniu się dokonaniu ulepszon w pe- 
wnym terminie, Areszty sknrh sprzedaja 
ni zupelny, wdęsnosć ziemię, ale tylko ol- 
Mrzymie knwaly terytoryam. W dwa atu 
po nelwalenin powyższej zasady sejm no- 
wozelandzki paszedl jeszezu dalej, bo przo- 
prowadził prawo, na mocy którego skarb 
otrzymal możność wywłaszezmkiu posiada- 
czów majytków ziemskich, przewyższają 
eyeh pewne gramieo. Tośli taki właściciel 
nie chee przystać па сопе, ofiarowaną przez 
wówczas sprtwę rozstrzyga sd spo- 
eyalny, wedlug otaksowania znawców. 

Za wzorum N. Żelandyi poszła Australia 
południowi w Panstwo wydziorża- 
wia kawalek mioprzówyższający 
swoimi rozmiarami pewnej normy, na lat 
pięć pod wnrunkiem  niszezama opłaty 
w stosunku 1% od oszacowanej wartości. 
Po pięciu latach dzierżawea może zamia 
nić kontrakt na wieczysty, wiszeznjąc na- 
бусам dzierzawę w wysokoei 2%. Nulto 
taki dzierżawca jest zobowiązany do stale- 
go zum wania na trzymnnym kawal- 
ku ziemi. 

N. Zolandya dalı poezatok jeszoza do- 
moslojszej próbie, którn zdaje się nie z0- 
stała nwieńczona powodzonieni, a która 
naszem zduniom nuwet nie mogła dorze- 
Кас sie rezultatu dodatniego. Są to wysil- 


— O 


skarbowi dziorzawę 


ki w kiemnku stworzenia wsi kooperaryj- 
nych, tak zwanych village settlements. 

Na podstawie prawa z r. 1893 w Austra- 
i polndniowej takiostowarzyszenie wspól- 
działeze wiejskie powinno zawierać eo naj 
mnioj 20 osób, na glowę przypada wo nej- 
wyżej 64 hektary, mudto rząd jest upr 
wniony do wydania zastlków pieniężnych 
w ilości nawnt 50 fontów sterlingów na 
osobe. Po latach trzeelt ietnioniu spółka 
mezynu skarhowi zwraca otrzymaną po- 
życzkę z dodaniem 5% od wziętego fundu- 
szu, cały diug musi һуб umorzony po In- 
tach dziesięciu оц ehwili pierwszoj splaty. Na 

Ла spółki znajdnje się инея, wybrany 
przez uczestników, spory wszelkie są zala 
Íwinne za pośrodniotwam sądn polubowne- 
go, uiktupośródzjednorzonych nie тоо jw: 
intoresu odrębnego od reszty z wy- 
jątkiem Камака siomi, wyznaczonego 


pr en ostatni może przyjmować 
nowych ezlonków i wydelać nalozących, 
któ tu mogi apelować od jego roz- 


porządzeń do ogólnoga zgromudzónia apol- 
ki. Zarząd, wybrany na rok ezasu, pośre 
dniczy pomiędzy rządem n spółką, kieruje 
pracami w polu, budową domów í wszolicą 
produkcyą, która powstać może w osadzie, 
kupnem i sprzedażą, przedmiatów, potrze 
Mmych spółce, wyznacza trwanie robót i kto 
ma je społuiać, zarządza składami, słowem 
spolnin wszelkie czynności wladzy ekono- 
mieznoj i administracyjnej. Кай rodzina 
prowadzi życie zupełnie saumodzielno, otrzy- 

i tele od лн 
pobiera wiktnały i inno przedmioty w ma 
gazynie spółkowym. Każdy z ezłanków do- 
gść jeduakową bonów rocznych. 

Takich spółek w pierwszym roku po 
watalo trzynaścio. Zdajo się. poszły nia 
światnio. Nioktóre liczy po stu czlonkow 
czynnych, О ilə to niepowodzenie jost sta- 
lo, trndno orze wobec togo, iż stowarzy- 
szanin ta istnieją 15—18 miosięcy, przy- 
najmniej dano nuszo nie sięga ji dnloj. ей 
ki winny byty очите miast mndmiar lud- 
nosoi i przeniość ją na wies. Powiqzal się 
ludzie, którzy nigdy z rolą nie mieli nie 
wapólnego i traktują roboty polne ze sta- 
nowiska zwyczajów miejalach, hos zami- 
lowama, przyzwyczajenia i znajomości. 
Nadto są z sobą często niezżyci. Spółki ta- 
kia, n2eby uduly się, musialyhy być zloga- 
ne z bezrolnych robotmków wiejskich, po- 
wiązanych nadto jua oddawna w związki 
zawodowa Spółka współdziolezn jest јо 
z trudniojszych form samorzydn i воћу 
powiodła się masowo, ma бо trzeba długie= 
go uprzedniego wyszkolenia w kierunku 
zracRzonia i samodzielności, 
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Dr. Konstanty Wojciechowski: Zwięsły podręcznik 

do hiatoryi literatury polskiej, Lwów. Nakłnd ksi 

garni Stauisława Kohlera. 1899, str, 189. — Tegoż: 

Kajetan Koźmian, życie i dziela. Lwów. Gubryno- 
wiz i Sehmidt, str. 232. 


Wobec takieh zasadniczych wad ksiądki 
podręcznoj. inno jej usterki maleją. wha- 
ciaż są dotkhwe. Nie myślę wytykać hez- 
nych pomydek w datnch, nazwachitp., gdyż 
te nogą, być w znacznej części omyłkami 
druku. chociaż w spisie błędów jeden tylko 
kazano sprostować: nie mogę jednak po- 
minąć kilka szezegółów wydatniejszych. 

P. W, troszezy się 0 to niejednokrotnie, 
że me wiadomo, do koyo należał ten mb ów 
pis naszej literatnry środniowiec: 
nej,i frazen ten stereotypowo powtarza, 


du bony, za która 


juk gdyby dzisie 
ma fem zalez 


emu nezniowi cokolwiek 
moglo, albo jak gdyhy to 


byla jakieś ważne hts zmo-litentekie 
zagadnienie. które u tuk „ewię- 
ут“ podręczniku рому trzeba byla 


konie: takich frazesów, naj 
viepotrzebniej zajmujących miejsco. Тор 
było podać wykaz przynajmniej wierszo= 
wanych zabytków polszczyzny z wieku 
XV, w me poprzestawać na ilwa wierszach 
ogóliikowych, że zabytków takie „nie 
bruli” (str h 

Nowe opracowaniu, dotyczjee naszej li- 
ternfury dawnej i nowej sua p W., ale nio 
w tym stopuin. jakby tego wymugać mo- 
ann ud апбота podręcznika, © Reji n uz 
mie on powiedzieć tu tylko, co już oddn- 
woa wiadomo, n i to nić zawsze dobrze po- 
wturzu, twierdząc np. йо Rej wyduwauł jug 
psalmy i piesni w r. 1584, kiedy dowiedzia= 
no, e tak nie jest Prae p. Broeknora a Re- 
ju. tak cielawych i tak ważnych (J.W yr- 
was ¿Nupieevy ani wydania „ирен“ zie 
реше nie wwzględnia, 

Молі o wisku XVIL antor nujspokoje 
niej w wiecie utrzymnje, że byla wted 
„Wiele ntwor *Ggijnych, alo nie zamie- 
rzonych nà większą skalę" (str. 34), A lios 
dyż ob jsze wydawuno w tym пе 
i nie wówezus? Kiedyż ta po- 
котле poematy Odymalskiega, 
iego itd 
Wylór autorów, zrobiony przez p. W. 
jest wogóle trafny. milya caido poetów p 
najmniej przedstawił tych, których zg= 
awyczij w podręcznikneh podawana, Ale 
i tu nie widamy sturanniej krytycz 
К ЕП! 


niejwat б Panioważ Odyniec. Kor 
sak. Witwieki w синме pamowania ro- 


mantyzmu zajmowali w podręcznikach 
miejsu poezesne, więc nie odmówa im ta- 
kichzei nasz nntor, ze szkodą innyehę muej 
przez tradycyę aprzywilejowanych. Ody- 
nieei Корча mogą być wamiunkowani 
pzygodnie tylko jako przyjaciele зк 
wtezn i w liferatyeze zajmują stanowisko 
tlomuczów głównie, Witwieki zaledwie jn- 

ko proznik może być uwzględniony w pol- 
Yeezniku krotkim, bo jako роо w osta= 
tuim rzędzie stać chyba musi, Pymeznsem 

p. W. choć zma ich słabosć, obrabia ieh 
przecioż stosunkowo dość obszernie, ú o fite 
kich poetach oryginalnych, jak Gmataw 
Zielinski (autor Kirgizn). Ryszard Berwin- 

ski, Kdmnt Wasilewski, albo o 
poctca w prozie, јак Narcyza Zmielowski 
(Gabrycln) nie nezynił nawet waminnki, 

W hotaniee wynalazł znakomitosć, nieja- 
kiego Wizszewicza (nt ). który według 
Bibliogrulii* Batreiehera aglosił kilko- 
knrtkawo spisy nasion 1 roślin, mających 
abieg w ап... Może był Warszewiez do-s 
brym  iuspoktorem ogrodu botaniemiego 

w Krakowie, nle w literaturze nia ma pri- 

wa figurować, tom bardziej, że owa spisy 
ukladal po memieckn lub po lneinie, Oliy- 

bu ktoś zażartował z autora, podsuwajqe 
тип to neżwisko do jego podręcznika. 

Joszcza jedna uwaga. P. W. starannie 
podaje. skąd pócei nasi, mianowaciu ro- 
mantyczni brali pomysły od swoieli ntwa- 
rów, poczytując to widocznie za najwięk- 
szą zdobycz hadan bistoryczno-literackich, 
Nie sądzą. żeby postąpił pudagogieznie; 
najprzód dlatego, žo wyliczenia nazwisk 
antorów eudzgoziemskieh mewiele moża 
nauczyć, a powtóre, ż0 dajo falszywe poję- 
vie o twórczości naszych poetów, „Już nic- 
którzy badacze t. zw. „genezy” utworów 
i utrzymać miary w stwierdzu- 
nin zależności unszych poetów ad олус, 

a cóż dopiero urzniowie. Jeżeli uczeń wy- 
czyta na str. 122, że Słowaeki wziąl po- 
mysl da „Mazepy* z „Mazopy* Byrona, że 
szczogóly historyczna ezcepał z Bandtkie- 
go i powieśri Bronikowskiego, 20 nlegal 
wpływowi  Kolderona, Wiktora Ingo, 
Szekspira, Ве еза, Balzaoa: to zaznuja- 
miwszy się z tym szeregiem nazwisk i ty 
tułów dzieł (które pominąłem), czyż nie 
sobie, że w tragedyi Słowackiego 


PRAWDA. 


jąc owemi nazwiskami nie będzie s oi 

żuł zn. uprawnionego do pomiataniu dz 
lumi Juliusza Slowaekiego? Nie naturalniej 
szego w mlodziońen. jak pochopue nogólnia- 
nie. A gdy zobaczy, że „ Podręcznik” меза 
mówi o takiej zalezności naszych pisurzów, 
to będzie lekceważy] wszystko; а ehyba to 
nie hylo zadaniem autora. Z takiemi sn- 
chemi wzmiaukami o wpływie i zależności 
trzeba 1 nader ostrożnym w podręczni- 
kach: stosowne dla nich miejsce w mono- 
Evnfinch, gdzie można dokładnie omówić 
stosunok oryginalności i założności dunego 


pisarza 

Taką monografię napisałi p. Wojcie- 
chowski. opracowując szezególoawo życio 
i dzieła „Kajetana Rożmiana-* Nie ehege 


ażeby czytalnik tego wtyknin nabral zle- 
go wyobrażenia o autorze „Podręcznika,* 
winienem powiedzieć Jego monografia 
just wyborna, świadczy o snmiennych stu- 
dyuch. o umiejętności wydobywania szeze- 
gółów charakterystycznych zarówno z ry- 
Rów życia, jak i z tworów, o słusznej miv- 
rze w ocenie zalożności Koźmiana od wzo- 
rów łacińskich i francuskich. 

Nie liyo burdza wdzięczne zadanie zu- | 
głębiu е w życio 1 Пије „arey-klasyka.* 
ale w unteresie mdan hstoryczno-liferae- 
kich dokonać go nalezalo, gdyż dotychczas 
prócz pobieżnych fejletonowych ZALE 
nie mieliemy o nim nie grantowniej 
Praca p. Wojciechowskioga jest wyc 
тей przymjmuiej co do poetyckiej stro- 
ny dziwialności: Койшан: o prozie jago 
Jest tu wprawdzie także mowa, lecz mniej 
dokładna. mniej zaduwalująci, szezejcól- 
niej eo do oceny „Pamiętników.* 

Troche panegiryzmu, wktściwogo wszyst- 
kim niemal monografistom, jest i w dziele 
p. W. ale tylko w ocenie roznmu і chiva- 
kteru Koźmiana, któr л samych taktów 
przytoczonych przez autora nie przedsta. 
wia się tak niopospolitym, jak p, W, twior- 
dzi w nogólnieniach, Owszem widnokrąg 
my: dowy twórcy „Ziemiuństwn* i Chura- 
ktorysty ki Lelowcla jest i szczupły i za- 
cieśniony bardzo; wytrawnym politykiem 
nazwać go niepodobna; byt tylko zdolnym 
referentem i ukształconym rotorem, który 
w pewnej dobie rozwoju zatrzymał się i za- 
ШҮ А 

Ocena wierszy Koźmiana wogóle jost 
trafna; wykazamie zalezności jego ad Ho- 
тасоро, Wirgilinsza, Woltera. Тее, 
Fticnno'a jest bardzo staranne i авло an- 
mienie. Nie zgodzilbym się tylko na do- 
putrywanie wielkiej poczyi w odach Na- 
poleońskich: mojem zdaniem są one, tak 
jak i inne wiersze Koźmiana, retorycznie 
tylko piękne, z tą wrodzaną retoryca wadą, 
że prawdziwego, szczerego uczucia w nich 
nie widad. 

Pracą o Koźnianie. wykonany rozważnie, 
в namyslem, dal p. Wojciechowski conny 
przyczynek do dziejów Titeratury naszoj 
i wnpisal swe nazwisko w liczbie tych, со 
naprawde wzbogacili daedzinę krytyki na- 
Jeden błąd faktyegny (spóźnionu 
naście lat data śmierci Osińskiego) 
szpeci w prawdzie tę monografię, jest ezemś 
niezrozuwiałem w stndyum specyalnom; 
alo oczywiście nn rałość nie rzuca cienia. 
Tem praykrzej mi było wypowiedzieć au- 
rowe zdanie o „Podręczniłi,* Pisut go wi- 
dai antar pasyiesznie, nudził się tą rahotą, 
podawał streszezenia, byle coprędzej po- 
zbyć się klopotliwego zajęcia, o styl, 0 o- 
prucowanie zgola nie dbal: a ten przypnsz- 
czulny sposób powstuniu książki odbil się 


niekorzystnie na jej wykonanin. sprowa- 
dził ealy szereg usterek przykrych. nieda- 


jących się lntwo nsunaó, Jedno tylko na 
obronę autora powielzicć można, że utwo- 
rzenie dobrogo podręczniku należy do rze- 
czy najtrudniejszych. 


Piotr Chmielowski. 


ze 


Adama Miekiewicza rozprawa o qakuhiw 
Bochmem, Warszawa, nnkhulem Przeyłą- 
du Filozoficznego. 1898, str. 34. Kozprawkę 
tę, spisany w r. 1853 z ust Miekiewieza po 
franenskn przez znanego księgarza pary- 
skiego i przyjaciela naszego posty Arman- 
da Lovy'egó, spalszczył świeżo (w Zako- 
panem, w czerwen 1808), dr 
lawski. Stanowi ona conny antobiografie 
ny przyczynek do ehnraukterystyki doktry- 
ny Miekiowicza z okresu smętnych i zamę- 
пуер jego duman nad duchów cm odrodze- 
niem ludzkości, przebudownniem kosciola 
powszechnego itp. Do źródeł, jakiemi rofor- 
mautor-poota podsycał własne swe w tym 
kiorunkn pomysły i plany, należą w pierw- 
azym rzędzio pisma Boełimego, mistyka- 
samouka, neodzonego w r. 1575 na Szlązku 
(zm, баш, 17 listopada 1624). Мул poety, 
Wladyslaw Mickiewicz, podał spia dzieł 
Rochmogo, których tytuły mówią niokie- 
dy same za siobie, jak np. „О potrójnem 
in człowieka* (z v. 1020), „О odrodze- 
niu* (1622), „O przoznaczenin zbawienia 
(1623), „O sydzio ostatecznym“ (1624) itd. 
Nauka Bochmego szyhko szerzylu się 
w Niemezech i nabrala wierótew takiego 
rozgłosu, ло król angielski Karol I, wypra- 
wil w r. 1641 nu Szlązk nmyślnego uczone- 
go dla przetłomaczenia pasm słu wnago mi- 
styka. ролева Mickiewicza znaj 
dujemy zapewnienie, йо „Boehme, szev 
niemiecki, n klodke i jakiejkolwiek 
szkoły stworzył rozległy system toozofiez- 
ny i wiolki wpływ мума na filozofów 
niemieckich,* szczególnie na Schellinga. 
Biograficzne sze ogóły о życiu Bochmogo 
prze kazał potomności nezen jego Franne: n- 
borg; od niego wiemy, że „mistrz“ pomimo 
spokojnego 1 regularnego trybn życia („oże- 
niony я córka rzeźnika, miał czwora dzioci, 
żył w najlepszej zgodzie я żoną”), dozna- 
wał widzóń proroczych, znelwytów nad- 
zmysłowych atp. Znimprozowane dla Ar- 
munda Levy ego stro: ema nanki Boch 
mego (przerwane i miodokończone z powo- 
du innych zajęć) rozpada się nu eztory cze- 
ści: 1) o wszechbyciu, lagu i szataniej 2) 
о księdze rodzaju (Genesis); 8) о człowieku 
pierwotnym; 4) o stante stworzeniu pou- 
padku człowieka i konieczności nowej siły 
naprawczej... Oceniać lub krytycznie roz- 
trmysać бо wywody = zadanie to, na potrze- 
hy czasów naszych za ciężkie. Przytoczy- 
my parę zdań lużnych. „Gdyby człowiok 
utrzymał вів w stanie, w jakim był 
stworzeniu kobiety, to byłby rozpowsze. jie 
nil rise pośrednią między aniolami a zwie- 
rzętiumi — rasę czystą i prawowitą weding 
Przyrody.“ „Przyroda widzialna, dotykul- 
na, to jest zmysłowa, istnieje jedynie wskn- 
tak nienormalnego faktu buntu Duchów." 
Bóg, jako wszechogół, obejmujo ciemności 
i światło, cierpienia iszczęście, głębiei wy- 
żyny; a pomewuż objawił się całkowieie 
w człowieku — ezłowiek może zatem, ba- 
dając sam siebie do głębi, przeniknąć do 
otchłani cierpień, nazywanej piekłem, 
wznieść się kn wyżynom zwanym niebio- 
sami i wejść do środka, do naj wewnętrz- 
niejszogo contanm istnienia, nazywającego 
się naprawde Bogiem...“ Francuski tekat 


rozprawy, zamicszezony — wspólrzednic 
z przekładem polskim, šwiadezy, że tlo- 
macs mial praed sobą niemałą trudnokć 


do pokonania, ilekroć wypadło przeniknąć 
do głębi takiej wownętrzności najwe- 
wnętrzniejszoj. Ci niemieccy szowcy z wio- 
ków średnieh nie żałowali sobie szydeł, gdy 
za pragnęli dobrać się do przyczyny wszech- 
przyczyn. Ani się umyć wtedy do nich na- 
szej szlicheia dobr: hskiej, ze wszystkie 
mi jej Szezyzorykumi, Brzytewkamii Kro- 
piciolami 

Długosz; „Dzieła Łonginowa Pieśń o Pułku 
Agora" Warszawa i Kraków, 1897, atr. 63. 
Znany pootyeki zabytek Titoratnry staro- 
ruskiej z XII lub XIII wieku, wprowadza- 
ny zazwyczaj do podręczników szkolnych 
w państwie rosyjskiem, tłomaczony był 
па język polski wielokrotnie, między inny- 


г. Piotr Chmie- | 


mi, w mawia wiyzanej przoz biskupa Stu- 
nisława Krasińskiego. Augusta Bielowskie- 
kiego, Mielmla Babińskiego; p. сови 
dal świeżo doslowny jego przeklud, z 
sowany do obecnego stanu studyów iko- 
montar y tian Pieśnią” w literatur 
вис 
niom we apracow 
sza Louginowa i nagrodzonej w r 

przez Akademię nauk w Petersburgu 
przekładu dołączone zostało zwięzłe str 
czenie samoga dzieła Longinowa. Prwa 
zasługuje na uznanie, gdyż, jak slusznie po- 
wiada p Dlugosz, Pieśń o pułku Igoru „тб- 
wnio dobrze należyć może do hteratury ru- 
л. јак i polskiej, tem bardziej, że sama 
piośni jest dza: jowo pokrewną.” Znnw- 
cy mieliby zapowno niejedno do zarzneo- 
nia wersyi Longinowu w wierszn np. Diw 


lnem uwzględnie- 
nej proz Arkadyu- 
1504 

Do 


dłuczego* 


tworzu 


gi 


шо oznaczać 
n sam tlomaczyć nale 
w górze przestworza zlorzoc 
gdy oryginał powiada ро siej, że d 
wołu z wierzchołka dra Culos wazi 
ttomaczonia polskiego ОН się U - 
io i ma koloryt wyśmienii 
vginaln nuśkulująćj 

Alaksandar Ostrzeni wsk ; 
ności światów.” 
tora, 1898, str. 22, Dyoszuvka tu mi 
tu niektóre pozory poszulciwany 


miało „prze 


mumieszka! 
Warszawa, пако nn- 


mn) 


od fron 
islo mu- 


kowego. Antor, „ingenior-technolog- (jak 
sam to w koń wawki zaznńczył), usi- 
uje dowieść, że rozwiązanie kwestyj, o któ- 

w tytule, przyspieszonem być 
może przez hadowę teleskopów zlożonych, 
„zbiorowych* (tak хобхо Козу, jak 


i awiorcindłowych), urządzonych nu wzór 
„oka owadu,* która sklada się z olbrzymiej 
liczby oczu pojedynczych, ta jest soczewek 
oddzielnych, młączonych w jeden uklad” 
(str. 14); pomysl talacgo teleskopu рор 
zastał rnehunkiom i Шс rysunkami. 
Autor dowodzi nadto, ло z pomoen nlopszo- 
nych przy rządów fotogradicznych mogliby: 
śmy przyjść da Szezogólowszogo nieco, niż 
dotyd poznania miejsc, s których swiatlo 
Чавйойла (z gwiazd np.). Jalekólwiek pożą- 
dania i zagadnienia te nie sy nowe, dopu- 
йсіб jo wolno йа dyskusyi poważniejszej, 
be względu, 26 sam autor Б жиңел! 
swo znłożonia, powiadająe w jednem miej- 
воп, йе z pomocy srodków i fizycznych ni- 
rzędzi badania „możomy zdobyć bardzo 
wiele, a możemy i nie nie odkry: Nagle 
atoli, od fizyki, optyki i movhaniki antor 
przerzuca się na pole dociokuń moralnych 
i dnchowych, wykazując, na podstawi ia e; 
tat z Pisma åw. ла „światy uczynione sq 
przoz Boga na mieszkanie, jak to Nam (7%) 
ogłusza”; powtóre, 20 „postać istot um yslo- 
wych, mieszkańców nielia, jest postacią 
AA gdyż postać ludzku jest „najdo- 
skonnlszą х ustrojów i form.“ Z ostatnich 
słów czy nie należałoby wnosić, ло nutor 
należy do szezęśliwogo pocztu istot zako- 
chanych?... 

Garwazy Caurtellemont: „Pod 
przełożył z fr unenslkioga Kazimiorz Krol. 
Warszawa, u Oentnorszwora, 1897, str. TU. 
Zwyczajny, nie mniej od tysiącu innych 
zajmujący opis wycioczki  hmiatovskiej 
w przebranin zastosowanem По okoliczno- 
ści. Conrtellemont jest niozaprzeczonym 
miłośnikióm Wsehodn і dowody tego zn- 
milowania złożył ү влогови dawniej wy- 
danych podróży p. t. t. „Alior malowniczy, 
„Kar z jrzedmową Loti ego, „Jeruzalom- 
Damaszek" itd. Tłomacz ostatniej jego wy- 
sieczki (czy też толо wydawca) zapewnia 
w przedmowie, że „obraz wrażeń, dozna- 
nych w Mecco przez podróżnika, skreslo- 
ny został lekko, harwnie u prostemi slo- 
wy.“ Być może ШОШ МЕ, Zacho- 
dzi tylka pytanie, czy owu lekkość, bnr- 
wność, prostota nio zostały osiągnięte szt 
cznie, wskutek operaeyi dokonanej na ory 
ginalo, do której AA otwarcie się 
үш Oto ze sprawozdania Oourtel- 
emonta wyrzucono zostały miejsca „telmą- 


па до Mekki, 


przesądnem u- 
wiolbioniem idea uyel dalszych 
od nas ludów* ° uwielbieniem „dość po- 
spoltem i modnem nietylko u Francuzów, 


it mającem źeódlo w zaniedhywammu ИА 
1 А 1 


ych nad me zasad moralnych bliższego 
nam оба...“ М 

Kazimierz Krauz: „Socyoloriezne prawo 
twtrospokcyi* jodbitka z Ateneum) War- 


sawn, (rcbethnori Wolf, 1898, str. 
„Jest to streszczemo i nzupelnienie dwóch 
odczytów autora z lat 1894 11895 wygła- 
szonych na Lil zjozdzie międzynatodo- 
уо о Instytutu soeyologicznogo. Pierwo- 
tnie prawo rotrospekeyi czyli wstenz-pó- 
glądowaści p. Krauz formulował tak: 
„Wszelki ruch dążący da zmiany podstaw 
ustroju spolerznego, źwruca віс najpierw 
do jakiejs mniej nb więcej oddalonej opo- 
ki z przeazlos nowoj edycyr to samo 
prawo brznn: któremi wszelki 
ruch reformacyjny pragnie zastąpić istnie- 
dace normy spoleczne, podobno są zawsze 
da norm z bardziej lub mniej oddalonej 
przyszła W wywodael swych autor ly- 
«лу historyozofowiezno pomysły Vico'a 
i Hegla (trójcowy przewód rozwoju) z pra- 
wom naśladowmetwa Turdoai z tozami 
ekonomieznemi Engelsa, Marxa itd. Rzocz 
spocyvalne bardzo dobrze  pomyślam 
i obmyslanau, ale zanadto trościwie przod- 
stawiona. 

Aleksandar Maryan Jasiański: „W spóleześni 
powieściopistrze angiols Warszawa 
i Kraków, 1897, str. 212. Zbiorok składa 
się z oztorech szkiców. Dwa pierwsze po- 
*więconv Hull Caine owi i Rudyard Kiplin- 
gowi, o których untor powinda, że dzieła 
ich, owoc „niezwylełogo talontu atanowić 
będą epokę w dziejach literatury angial- 
зке.“ Dalsze dwa zarysy, o GQ Allon io 
iD. Hardy'm, dlatego. tylko ujrzały świa- 
tlo dzienna, 20 abaj ei powieściopisarze 
„wniesh do litoratury ungialskiej dzieła 
a cocha wybitnie neturahstyczną, a ten- 
deneyi niotylko przeciwnoj moralności, nlo 
dążącej do przewrotu ohoenego porządku 
spolecznogo..* „Jad, ukryty w powieaeineh 
Allen ni Пи dodajo піосо niżej 
пісару reconzant= nie może iść w po- 
równinie z jadem powieści Zoli i Bobr- 
gota == tek dalece jost  zabójezym d 
morlności.* Ponieważ autor formulnio 
przytem охпајтін. że mu idzie o „prze: 
Rhrzeżemie* оу, d tym jadem, 
wzmiankę o jego pracy mialibyśmy prawo 
zamknąć na tem powtórzeniu przestrogi. 
Dodamy atoli, 20 zastanowiło nas zbyt do- 
вишо w miektórych miejseaeh wysłowie- 
nie się antore ceztorech tych szkiców. 
O Allenie powiada np. w jednom miejscu 
(str. 171) „ua podobieństwo upadłej ko- 
biety najniższego gatunku szatowuł an 
i »zatuje swajemi przekonaniami za pio- 
niądzo.* Woliee togo wygórowania nagany, 
bledny ezúlolitne pochwaly Ша Kiplinga, 
który nż po dwakroć porówmany został do 
„naszego wielkiego... do naszego wieporó- 
wanego 6 жи“ (85, 115)--u wprost 
ckliwo jakos robi się w dnszy, gdy czyta- 
my. й" (aine a dziełań życie „poszczegó|- 
nie będą analizowane i rozbierano przez pi- 
surzy przyszłości t za to tylko, 26 „nie jest 
pisarzem kasmopolitycznym* (75, 76). Dai- 
wnie wyglada również kwalifikacys Har- 
dy ego, iż jost szkodhwszym jeszcze od aa- 
mego Allona, gdyż człowiek ton ma „wla- 
sno przekonanie i talent" (206). 
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Kowna. Pribalt, List podaje następujące 
szeżcgóły: W lościenie-litwini z powiatów Kowień- 
skiego, Poniewiezkiego i Szawelskiegc smin 
aurwiliskiej, krakinowskioj i skieńskiej zwr cili 


| głych z 


się do p. gubernatora kowieńskicgo z pra 
o pozwolenie im drukowania w języku 
stym litewskim książek i in. wydawnictw pr 
tycznych. Podanie swoje uzasadniają tem, iż 
słowo drukowane może im dopomódz do poko- 
nania obecnego stanu ubóstwa, wynikającego 
x ogólnych przesileń gospoderezo-roluiczych, 

Kijow Russk. Tied. donos: że guberi 
torowie kijowski, podolski i walyński otrzyma- 
li od genera puhernatora kijowskiego zawiado- 
mienie o ostatecznej uchwale ministetyam spraw 
wewięlrnych dotyczącej wprowadzenia jaknaj 
prędzej instytueyi naczelników ziemski 
wir każdego naczolnika ma obejmować 3 
gmin z ludnością 10 - 15,000. Wprowad: 
zaś samorządu ziemskiego w kraju południowo- 
zachodnim spadziew: ę można dopiero pa 
wprowadzeniu naezelników ziemskich, którzy za- 
stępią sędziów pokoju i komisarzy wlošcinú- 
skich, a więc nio wcześniej, aż pod koniec 1900 
ku. Potwierdzając wiadomość powyższą, FC 
w Ilamieńcn Podolskim, 
porzydzenia miristerynm spraw wewuętr 
władze dopełniają już przygotowawczego pa 
dzialu guberni va rewiry i sporządzają etaty 
naczelników ziemskich, sędziów miejskich i zj 
zdów powiatowych. — Zarząd istendentury olirę- 
gu wojskowego kijowskiego ogłosił lcytacyę na 
dostawę 300.000 jmdow żyta na warunkach bar- 
dzo korzystnych. Pomimo to ziemianie gub, i 
jowskiej przyjęli tę afertę tak obojętnie, iż in. 
tendentnra musiała przedłużyć termin licytacyi 
na miesiąc, U. do 13 marca rb. 


Smoleńsk 1). 7 lutego — donosi nasz kto- 
respondent — w Smoleńsku odbył się koncert, 
a potem hal na korzyść ochronki katolickiego 
Towarzystwa dobroczynności. Dużą salę prze 
pełniła publiczność nietylko miejska, lecz i 
jezdna — z ub Smoleńskiej i ościcnnej Моћ, 
lowskiej. W koncercie wzięli udział; p. K. Urba- 
nowicz (fortepian), p. Erazm Pietkiowiez (skrzy 
ce), р. M. Odlunicka (śpiew) i p. Maler (akom- 
paniament na fortepianie). Koncert dał czystego 
dochodu przeszło 700 rb. Bądź co bądź, popie- 
vanie iustytucyi dobroczynnej, chociaż taka dro- 
gà pośrednią, świadczy dodatnio a tych, którym 
ona leży na seren. Szerszy ogół możchy więcej 
myślał o doniosłych sprawach społecznych, gdy- 
by swej duszy nie sprzedał. klubowi, ú sprze- 
dał ją dosyć drogo. Ta piękua iustytucya, piely 
gnująca karciarstwo i próżniactwo, oplera swoję 
istnienie mnterynno przeważnie wa kartach. 
4 dziesięciu tysięcy rubli zysku rocznego miała 
sześć tysięcy siedemset z kur wa pranie w karty 
po godz 2-ej w nocy, Wyobraźmy sobie, jak ol- 
brzymię must być suma pieniędzy przegranych, 
skoro procent od niej wynosi 6,700 rb.! 

Petersburg Juridiczeskaja (razeta do- 
nosi, хо sąd wojenny nadamnryski skusat zbie- 
Sachalinu: Маза  Leszczyń о, 
Głowackiego i Sidorowa-Keźmina za ogrubienie 
kościała katolickiego we Władywostoku i za- 
bójstwo dwu stróżów kościelnych, (ks. proboszcz 
Szpiganowiez uniknął śmierci dzięki chwilowej 
nieobecności); na karę śmierci przez powicszenie, 
Wyrok teu, zatwierdzony przez generał-gubev- 
natora nadnmurskicgo (irodekowa, wykonano 
w dziedzińcu więzienia władywostockiego w d, 
24 listopada. Kto wie, czy jeden z tych skazu- 
nych, Głowacki, nie jest szczegółowo i ohra- 
zuwa opisany przez Doroszewicza w „Sachali- 
nie,“ Z powodu uszkodzenia telegrafu de- 
pesze z Tomska do Omska są przesylane po- 
слід. Wost. Ороз”. zaenaczują, iż kolej od- 
mawia technikom i rabotnitom telegrafu dre- 
ayn i wagonów, skutkiem czego pnityc ro- 
hotników, naprawiających telegraf, brną po ko- 
w śniegu, pieszą odbywając drogę wzdłuż 
200-wiorstow W w. 10 20. paw 
ogłoszono rozporządzenie, nadające general-gu- 
bernatorowi turkestańskiemu, na przedstawienia 
guberuntorów wojennych, prawo odwoływania 
sędziów ludowych z wybora w Syr-Du Fer- 
ganic i Samarkandzit 


T 


| bilenszu, n obejmu 


TTKRONIKA [ae 


Esiążka pamiątxowa. Grono literatów, przedsta- 
wicieli mteligeneyi i młodzieży wręczyło Aleksnu- 
drowi Ńwiytóchowskiumu książką pamiątkową, Zi 
powiedziane przed dwoma laty z powodu jego ju- 
prawo 88 autorów polskich, 

Portret Mickowłoza. P. Loon Wnikowiez prost 
пан o zazuuczenie, wobec rozmaitych nieprawdzi- 
wych twierdzeń, że nuteutyczny portret Mioktuwi- 
oza, malowany przez Wnńkowioza, znajduja wię 
w Smiłowiezach (gul. Mińska), dokąd dostat wię nn- 
byty w Petorsinirgu. w r. 1884 ezy 1835, przez Ale- 
ksandrn Moninszkę ma 5,000 rb. i przeszedł na wła- 
sność jego wnnkn, p. L. Wnükowie 
ratorya tr:egw.óo:. Р. Nabludatiel, pochwa- 
iiwazy trzy piwnn wnragnwskie zn przychylua glosy 
w tej sprawie, tak kończy мад) wywód w Pe, Wie- 
dom.: „Niepoduknn dopuścić. ażeby kuratorya trzeż- 
woń stały się ogińskami propagandy przeciwrzą- 
dowej, n byłoby to eadkiem możliwem, gdyby apra- 
wn była oddana wyłacznie tylko społuezcistwu pol- 
skiwnu, którego większość dotąd jeszcze nie zdułu- 
la gruntownie oswoić się z ideą państwową rosyj- 
ską, Nie będąc narzędziem тизуйкасуї, kurntorym 
trzeźwości w kraju tutujszym nio powinny jednak 
zażognywnać się od Rosyi i od wszystkiego, co ros 
sgjskie. Opiekunowie ludu ~ zarówno pochodzenia 
polskiogo, Јак rosyjakiego naturalnie, przująci bo- 
dą przeńwiadezeniom, žo nietylko Jost rzeczą Hźku- 
Aliwa nlo wprost wystąpną ignorować potężna 
pańwtwo do którogo ten lud należy. Broszura pol- 
uka lub rosyjska, wiorająca szncownu dle włó- 
ianina polukjogo oplay życia rowyjskiogo, nie mio- 
że być wenżnna za kuutrabandp w uzytolniach ku- 
ratoryńw атой ої, nawet z punktu zapatrywnń 
najzawziętszych pacudo-patryotów.* 

Władomości społeczne. Pod nazwą „warsznwywkiu 
Towarzystwo odoutólogiczne* tworzy się w тіс в 
naszem iustytacym, majus na celu sprzyjanie ron- 
wojowi doutystyki, normownnio stosunków pomię- 
Any przedstawicielimi tej spocyulności, tadzież aa- 
pewuiebiu tym pracownikom, w razio potrzely, о 
wznjtmnej pomocy materynlnej, 

S2405. Minsterynm oñwtaty zatwierdziło wyda- 
nio ж kapitala bułowlanugo rednich zakładów na- 
ukowych okręgu wasszawskiago 30,000 rb, na roze 
szeraonie ginnazyum w Kielcach, Pożyczka ma być 
umorzoua w vingu lat dziesięcin. 

- według projekta mivisterynm oświaty, Jak do- 
uowzą P. Wied, plavo nanczycieli gimaazyów, 
prokimnazyów i szkól rządowych mają wynosić od 
900 rb. m dodntkumi równomieroymi 00 lat 6, da 
2000 rb. zn 10--18 godzin wykładowych. Jeżeli 
паполус1ої złoży rozprawę uaukowo-pudagogiczną 
uk ałopiwi profesora gmunzyum, penya może пуб 
powiększoma wozoñunie, niż w okresie lat piąoin. 

Zapis. Zmarły w Warazuwie przenysłowioe, K, 
Radzki, zapin? ta cele publiczne 32,000 rb. z tej 
smny 5,000 na zzecz Kasy im, Mianowikiogo; 80,000 
па fundusz atypendyalny im. Konstantogo i Antoni- 
ny małżonków Rudzkich. Z procentów od tego fun- 
dusza nienaruszalnogo mają być «oroczniu wypłi- 
onne trzy jednakowe stypondya dla olłopeów, uez- 
miów szkół średnich, wyżnzych, spucynloych rząda- 
wyl, lub wreszoże prywatnych w Królustwie Pol- 
skiom alba mających powstnć, z zastrzeżeniem, 20 
korzystać z tych stypendyów mogą tylko chłopey 
lub inłodziwhey od 1860 do 25, należący do uaroda- 
wości polskiej, boz względu па miejsce ich urodze- 
nia, wyzonjący religię rzymsko-katolicka, dobrego 
prowadzenia sig i plini w naukach. Piertyszedwtwo 
w korzystaniu z tych stypondyów będą mieli człon= 
kowie W rodzin, wymienionych w testamanele. N: 
stępniu pierwszeństwo maja dzieel  otieynlistów. 
którzy priwowali w fabryce p. f. Rudzki i Sy. w War- 
szawie, ой założunin jej w r. 1458 do czasu przej- 
Acia na Towarzystwa aktyjne. 

Trasa. W nr. 23 Pełerb. Wiedomosti wydrukown- 
na. z naruszeniem ргиернапецо porządku, najpod- 
dnnuiejszy adres szlachty moskiewskiej, Skurkiem 
togo p. minister spraw wewnętrznych postanowił 
zakaznć sprzodaży munerów pojedynczych tej ga- 
А 

Zdrowie publiczne. Хей gmin otrzymali rozkaz 
niezwiacznego zawiadamiania lukarzy powiatowych 
zn pońrednivtwóm naczelników powiatu o wypad 


RAN 


kaeh dyfterytu ёгай dziatwy wiejskiej. Srodek ten 
ma na celu zapobieganie rozwojowi choruby. 
Konkure. Akademia umiejetnoñei w Krakowie o- 
głasza kunkurs z uagroda, ustanowioną przez (г. 
Jonatana Warselnmera. Temat: „Nankówe uzasni- 
dnienic oryanoterapii un podstawie wlasuyeh do- 
świadczeń.” Praca konkursowa ma zawierać zwię- 
zły zarys listoryczno-krytyczi,  organoterapii, tu- 


wy. 
ий przez Towarzystwa зу; 
szawie, odbedzie si 
łącznie konie 
i włościańskie. 


nin publiesuem w maju 1001 r, a wypłaci nagrode 
po złożeniu jej wydrukownnej prney w rocznicę 
zgom йг. J. Wnraehanern, tj. A. 10 listopada. 


wierzchowe, zaprzęgowe, rolocze 


Buleataw Syrewicz. w Warszawie, znany nety= 


eas tomi iame 


my i zjazdy. Wystawa tegoroezun, urządzu- 


cigów konnych w War- 
czerwca. Ubejmie wy- 
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Ды те аон Panu J. P. w Ce "Trzetnuzyskać pozwolonie 
icz winene Победа natura. Nie jest wyma” |  Drzemygłi handal. Ogłoszow палто wyndykatu | miejscowej władzy ndmiuistracyjnej | porozumieć 
дуслашу ышаныу Г. | rolników w Homlu. wię z prelegentawi warszawskimi. którzy uiewątpii- 
kie datychczns zunne środki: owszem, шос može | go, roty. W RAE SRR PNE адаи 

aaa tia date iyo Jadi atastrofy. W nocy na kolei Kazańs wie udzielą wych odczytów w rękopisach. Со do 


200 эт. 
mie do 
do d. 31 gru- 


bądź tuż zupełnie nowy środek, 
Prace konkursowe nałuży nadayl: 
Akademii umiejętności w Krakowi 
duia 1990 r., z dułączeniem koperty 
wewnątrz nngwisko i adres Antura. Ке 
ta mają być znopatrzone tem samem godłem. Aka- 
demi ogłosi rozstrzygnięcie konkursu na posiedze- 


gi towarowe. 
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stacyami Majdanowa а Drakowa spotkaly się pocią- 
Nadkouduktor ciężka raniony. 
parowozy siltio uwzkodzune. 

Zmarli. Leonard Tarczynowicz, b. 
trów rzadowych w Warszawie. 

-- Henryk Lisitki, powieściopisarz i publicy 


P. poprzedni numer Prawdy dał Paon odpowiedź 
„Poradnik dla samonków zawiera wskazówki ga- 
znajomienia się z psychologią. 


Oba 


he or not ta be. 
kobiety tkwił, 


nrtystn ten- Zapewne jakiś dramat w áy- 


cin te ale w onowiadanin nie uja- 


wnił si 


yati, 


DO NABYCIA W HANDLU KSIĘGARSKIM: 
(Skad główny w księgarni Gebetlmera i Wolfa w Warszawie). 


L. Krzywicki: Za Atlantykiem, 1 rb.60k. L. Krzywicki: Cerebracya żywiołowa — 
К В. 2уміскі: Przed i po 1 październi: ЗЯ kop. 
ka - J5 k. E. Hermann: Pr: 
Dr. К. Hertz: Najnowsze badnuin nad 
przestrzenią - - 20 k. 
L. Krzywiokl: Antropologia (na wyczor- 
рани) — 50 k. 
S. Kramsztyk Ostatni z nieważni 
35 кор. L. W Clifford: Szkieo nl 
[г Р: Sehaenlank: Kartele 1 syndyka- W. Mataja: Wielkie magaz ay 
k. Gamme: Folklor w e 
or. р Walls; Dostęp techniczny - - 15 к. Poradnik dla samouków. Czę: 
Пг. J. Nusahaum: Dziodziczność — 40 К. ki humanistycznej. 
Е. B. Tylar: O metodzie badań rozwoju |, Siltaratejn= Wykłady 
пуле а eloktromapnetyzmie. 
Dr. 1. В. Marchlewski: и али; 


w dawnej Polsce 
Porednik heletryśtyczny. 


yozynek do psychologii 


Tynuall: Światło (z Понігавуви)) 30 k 
W.Doraszewicz сано (z ilustr.), 80 k. 


Niehawem wyjdą: 


ów 


ó HT (oam: 


popularne o 


leyokratysm 


Poradnik dla samouków. Cz. I (wyvzar- 
pany) — 20 k. Poradnik dla samouków, е2, I, wyd. 11. 
ne. А, "ordler: Mikroby i aformi. K Bucher: Szk 
20 kon- Tocqueville: 
Dr. J. Ochorowicz: Ficzwiudlne tradycye | 1 przełom. 


ludzkości — Poradni techniczny. 


Świeżo wyszla i jest do nabycia we wszystkich księ 


oraz w Administracyi Frawdy broszura 


Stanisława Juszyńskiego 


Karp u nas 


wyniki spostrzóżoń i doświadczeń hodowli karpi w g 
stwio rybnem „Kazimiera” w Długiej Kościeln 


Cena 30 kop. 


podar- 
> 
(2 Wydawnictwa „Prawdy“ 
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Ekonomia polityczna według naj- rodlin (w oprawie) — rAN1,50. 
zmakomitszych badaczów nie- | J. Barni i A. Krzyżanowsk 
mięckich ułożona — ra, 3, | ezennicy myśli (w oprawie) — 

L. Liard. Logika, бош. K. Le- | ra. 1 
4 — т. 

A. Espinas. Społeczeństwa zwie- 
tuę0e wruż z dodatkiem ogól- 
nych dziejów socyologil— ra. 3. 

llwagu. Wszystkie powyższe 
dzieła abonenci Prawdy na- 
hywać moza za połowę ceny. 

L.O. Morgan. Społeczeństwa pier- 
wotne, 02711 badanie kolei Indz- 
kiego postępu od dzikości przez 
harharzyństwo do cywilizacyi, 
телек А. Bakowskiej— ra, З. 

Huxley—itosenthal Zawady fizyc- 
а — ra. 2 

Eucykiopedya dla dzieci (ilustro- 

wana). бена zniźona та, 1 k. 50 
Egzemplarze oprawne o 20 kop. 
drożej. 

к.1у т. Zmyślność 1 moralność 


Dr. Алат, Charakter w zdrowia | 
1 w ohorobie — kop. 41 

N.Hirezband. Byron w urywkacli, 
kop. 50. 

Dr. F. Rajkowski, Poradnik le- 
karaki wraz z apralą domowy 
(w oprawie) — ra, 1. 

K. Lewald. Historga sp w. od 
r. 1800—1888 — ra 

M. Mignet Mistorya E 
franouskiej, tomów dwa—r 2. | 

Dr. Med.L. Wolberg. Payoholegia | 
dzlecka — 18. 2. Egzemplarze 
oprawne о 20 kop. drożej, 

J, Branden. Główne prądy MAY 

tury ZIE w., tomow cztery, tł 

K. Lewald — ra. 6. 
bosnett Literatura porów- 

ńawoza ra. 2. 


B 


Na koszta przecyski do każdego rubla należy 


K dołączyć kap. 18. 
WS SER 


роз mea 
leksandra Świętochowski go: 


Tom I: Damian Oapenko, Chawa Rubin, Karl Krug, Klo- 
mens Boruta, Oddechy, Na pogrzebie i Woly, 

Ra. 1 kop. 50. 
Tom 11: Tragikomadya prawdy: On i ona, Z pamiętnika, 
Sam w вођіо, Moja głowa, Klub szackistow, 


Ona, — Testament Alego. Staraco i dziecię, Ohole- 
ra w Neapolu. Re. 1 kop 20. 
Tom III: Bajki: Krajobrazy, Dwugłos miłości, Low ka- 


mienny, Wesele Satyra, Hymn niemych, Ntra- 
chy Peutelikonu, Dafne, Dwa widma, Dwaj Glo- 
zutowie, Nad grobem, Аме. Ra. 1 kop. 20. 


| Do nabycia w Administraayi Prawdy 
Oka С ta = — w —— — — т Д е 


ШАШ 


Knięgaruin GRBRTHNERA I WOLFFA 
улна. «r. M. Mialewicza studyum 
nuatoniezno-kliuiezno p. t. 


NIEMOC I RZEŻĄCZKA. 


"An 


I IL 


Торой solowego 
0 nieżycie pęcherza moczowego. Piękna 58, m, 2. 
а рајн © =ч ya -.. 


== 


y 


„w. 


Spółka Nakłado wa. 


P Branden Jerzy. Główne prądy M- 
teratury europejaklej XIX w., 


$ 
9 


А. Okolski. 
pejskich í 


Ustrój państw earo- 
Stanów Zjednoczo- 


tom V. Szkoła romantyczna we nych Ameryki — ra. 3. 
$ утапсу, z portretem autor, gmoledski Władysław. Drobna 5 
atr. 402 — гв, 1.00. szlachta w Królestwie Polaka 
P Okmielaweki Pjotr dr. Autorki EE EU НОЕ + 
ў ројекіе w. ХІХ, atudyum litera- przewrót umyalowy w Polsce 
sko-obyczajowe, ozdobione вте- wieka XVIII, studya hlstory- 
È boin portretami, str, б! — cene. 8-0, str. 424 | VI — ra, 9 


в. 2. 2 kop. 50. 


Pros Bolesław (Aleksander Gło- 
wackl). Szkice i obrazki, tomów 
cztery, z portretem autora — 


Gmmplowicz І, System soeyclo- 4 
gii — ra. 3 kop. 30. 


[> Heins Henryk. Wybór piam, t. I ra, 5, w ozdobnej oprawie ra. 6 
ET w przekładzie Maryi Konopn kap. 21, 

[Че], Józefa Kościelskiego, Ale- Śpiewnik dla dzieci, z tekatam M. 

p kiendra Kranshara i in. Wyda- Konopnickiej, mnzyką Z. No- 

nie ozdobne, z portretem auto- skowsklego. Wydanie azdobne. 

(Po ra, str. 298 — kon. 60. z rysnnkami Władysława Pod- 


kowifakieso, zawiera BU pio- 
snek z towarzyszeniem forte- 
pianu i tekat oddzielny — rs. 2 9 
kop. 50. 

Awiatałko, kaiążka dla dzieci, na- 
pisana zbiorowo przez шгопо © 
autorów polskich W ozdo- 4 

kladzie Maryi Konopi bnej oprawie, z drzeworylami 

э im w tekście, str. 274 — ra. 1. 

Na koszta przesyłki do każdego rubla należy dołączyć kop. 15. 
Blaro i eksped. Spółki Nakładowaj: Warszawa, Nowogrodzka 39. q 


Ф a bb, bu 4.0.0. 
-mn 


— Wybór pism, t. HI. Podróż do 
Т нагеп, Włochy, w przekisńzle 
М, Gawalewicza, С. Jelenty 
Maryi Konopnickiej, ate. XIII 
1326 — ra. 1 
— Wybór pism, t. 11]. Księga Le 
Grand, Nace Погепскіе 


И 
ч 


=== 


Redaktor i wydawca dr. Gl. A. Świętochowski. 


Доаполено Ценаураю. Варшава 5 Фвараля 1849 г. 


Druk К. Kowalewskiego. Warazawa, Mazowiecka 8. 


` 


